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Zagasła gwiazda.
Na ziemskim globie nic nie trwa wie­

cznie. Całe lądy w morze się zapadają, 
giną państwa i narody, najwięksi ludzie 
nikną z widowni, a chociaż jeszcze wczo­
raj myślano, że świat się bez nich me obej­
dzie, mimo to nazajutrz po ich usunięciu 
się z areny działania, ludzkość przeko­
nywa się ku wielkiemu swemu zdziwie­
niu, że ziemia obraca się jak  dawniej, a 
zaś narody zmierzają dalej ku celom przez 
Opatrzność im wytkniętym.

Mąż stanu, który przez ćwierć wieku 
był dyktatorem Europy, którego nazwi­
sko w tym przeciągu czasu wypełniało 
całą historję starego kontynentu, cofnął 
się w zacisze domowe. Gdy spełnił co 
miał spełnić, powiedziano mu : — Bądź 
zdrów ! Teraz przyjdą inni, którzy to 
zdziałają, do czegoś ty juz nie był 
zdolny,

Taki jes t odwieczny rzeczy porządek. 
Najdzielniejsi ludzie nie mogą ze Bwego 
łona wysnuć siłw ięcej,niżich sami posiada­
ją  ; największy genjusz zestrzela w sobie 
tylko myśli, żądze i pragnienia owej e- 
poki, w której sam wzrastał, żył i dzia­
ła ł — u scbyłku naszego życia, roztwie- 
rają się zawsze przed naszym wzrokiem 
horyzonty, których nie rozumiemy. Gdy­
by tak nie b jlo , młodość nie miałaby 
racji bytu, nad grobem stojący starcy 
byliby jedynymi kierownikami ludzkości, 
postęp stałby się dźwiękiem bez wyrazu.

Nie wiemy, co właściwie ostatecznie 
spowodowało ustąpienie ks. Ottona Bis 
marcka. Ale to rzecz najmniejsza. Fak 
tern je s t niezbitym, że w nowej erze, 
którą młody cesarz zaineugurował, on 
już żadnej nie mógł roli odegrać, więc 
też rad nie rad musiał podać nię do dy­
misji. I  jest ona bez najmniejszej wąt­
pliwości ostatnią. Małe drzewka łatwa 
się ochylają i podnoszą. Stuletnie dęby 
mogą tylko runąć, i żaden z niob się nie 
dźwignie!

Ale Bismarck, mima że już nie rozu­
miał nowej epoki, nie jest jeszcze sta r­
cem przeżytym. Czuje an się datąd na 
siłach, a zaś fakt, że z nim równocześnie 
podawali się da dymisji tak syn, jak i zięć, 
wyraźnie za tern przemawia że ta, ca się 
stało, poczytuje on za krzywdę sobie wy­
rządzoną i dlatego cała rodzina go po­
piera. Mąż tej, ca an ambicji, nagle w ła­
dzy pozbawiony, robi się podobnym do 
lwa, którego w żelaznej klatce osadzona. 
Zechceż się w niej zachowywać spokoj 
nie ? Od tego w wielkiej mierze będzie 
zależał sijd, jaki historja o nim wyda. 
Jeźli stanie na tej wyżynie, na której nie­
dawna widzieliśmy Deaka, natenczas przez 
olbrzymią postacią Ottona Bismarcka po­
tomność czoło schyli; przeciwnie, jeżeli 
zechce warcholić, jak Józef Garibaldi, lub 
jak  nasz Zbigniew Oleśnicki, ta z wieńca 
sławy, który w tej chwili okala skroń 
twórcy jedności Niemiec, potomność nie 
jeden liść w jrw ie.

Jakie będą następstwa ustąpienia Bis­
m arcka? Nieobliczone. W prawdzie poli­
tyka państwa praskiego zmianie nie u- 
leg n ie , jeźli bowiem która monarchja, 
to właśnie ta, postępuje od wieków prze­
zornie a konsekwentnie, dążąc od czasów 
owego F ry d e ry k a , który Jagiełłę oszu­
kiwał, aż do W ilhelma I ., który Francję 
pobił, do rozszerzenia granic Prus i u- 
gruntowania ich wszechświatowej potęgi. 
Na czem atoli w wysokiej mierze odbije 
się dymisja żelaznego kanclerza, ta na 
opinji powszechnej i na polityce między 
narodowej.

Genjalni mężowie stanu nie są zjawi­
skami tak powszechnie dabraczynnemi,

i'ak  wielcy poeci, filozofowie lub artyści, 
liedy ci ciepłem swego łona ogrzewają 

świat eały, przeciwnie tamci służą jedy 
nie swoim narodom, a zaś dla innycb są 
prawdziwem nieszczęściem. A leksandra W. 
wielbiła Grecja, ale Tyryjczycy i Perso­
wie złorzeczyli mu jak porworowi. Frań 
cuzi i Polacy zachwycali się Napoleo­
nem I . , ale reszta Europy poczytywała 
go za szatana. To samo działo się z B is­
marckiem. Niemcy szczycili się jego 
genjuszem, ale Francuzi, Duńczycy, P o ­
lacy me mieli się nad ozem unosić. 
O ile miło jest człowiekowi, gdy zbu­
dzony ze snu gorączkowego, przekonywa 
s ię , i i  mary, co go trapiły, pierzchły 
bezpowrotnie, o tyle przyjemnie będzie 
teraz lnazkości, że nad sobą nie będzie 
więcej czuła owego ducha autokratyczne­
go, który po za sobą nikogo nie uzna­
w a ł, który dławił najszlachetniejsze po­
rywy, deptał najświętsze prawa i bru­
talnie słabym urągał! Europa odetchnie, 
bo nikt nie mógł się czuć szczęśliwym w 
epoce krwi i że laza!

Ale obok tego zadowolenia czysto mo­
ralnego, musimy zapisać jeszcze drugie,

które niewątpliwie da się u c ł ,u ć  tam, gdzie 
się świat najmniej tego spodziewa, mia­
nowicie wśród dotychczasowych sojuszni­
ków cesarstwa niemieckiego. Przymierze 
Niemiec z Austrją i Włochami n iebyło  na­
turalne. Nie wypłynęło ono z żywotnych 
interesów tych trzecn państw, lecz Oyło 
plantą sztuczną, wyhodowaną w cieplarni 
we Fiiedrichsruhe, którą podlewać i o 
grzewac umiał jeden Octo Bismarck. Co 
się z nią stanie, gdy zręcznego ogrodni­
ka zabraknie? Czy nie uschną jej liśuie 
a łodyga czy nie opadnij? Ponieważ tak 
we W iedniu, jak  w Rzymie nie brak lu­
dzi bardzo rozumnych i bardzo wpływo­
wych, którzy dotąd byli przeciwni soju­
szowi z Niemcami, przeto spodziewać się 
należy, że w tej chw li ręce zacierając, 
dołożą cn' starań, by to rozerwać, co za 
rzecz niekorzystną dla swych krajów po­
czytują.

Jeszcze jedna uwaga. Nie da się za­
przeczyć, że sędziwy kanclerz państwa 
nkmieckiego od lat dziesięciu myślał je ­
dynie o utrwaleniu pokoju, aby Niemcy 
skonsolidować i wzmocnić. Po jego ustą­
pieniu mogą łatwo młodego monarchę o- 
panować ludzie o temperamencie gorą- 
cj m, którzy zapragną wawrzynów na po­
la sławy. Dopóki więc pod tym wzglę­
dem Berlin nas nie uspokoi, dymisję kan­
clerza żelaznego nie będziemy uw aża.. za 
objaw pokojowy.

Zagasła więc gniazda, która Niemcom 
przyświecała, a zaś dia reszty Europy 
była kometą złowrogą, lecz mimo to nie­
przyjaciel nawet musi przyznać, że nale­
żała ona do tych, które rzadko ukazują 
rię na widnokręgu ludzkości!

Listy z W arszawy
(List K u r  jera  Polskiego).

I.
Warszawa 17 marea 1890.

Na świecie nie ma nic trwałego i na­
wet rządy Marji Andrejewny Hurkowej, 
zaczynają się zbliżać ku końcowi. Od 
roku już przeszło, w tutejszych wybit­
niejszych sferach krążyły wieści, że sta­
nowisku jenerała  D urki jest zachwianem, 
gdyż w Petersburgu zaczynają krzywo 
patrzeć na ciągłe mięszan.e sie jego żo­
ny do spraw publicznych. Jak  wiadomo, 
zarządzający kancelarją ienerał-guberna- 
tora radca tajny Korniłow, jego pomo­
cnik pułkownik Karantiejew i Janknlio, 
prezes komitetu cenzury, są to figury 
protegowane przez panią jenerałową i jej 
tylko zawdzięczają swoje wyniesienie.

Nic więc dziwnego, że wszelkie rozka­
zy, pochodzące od tej zacnej damy, wy 
pełniane są natychmiast z całą służal­
czością, co się widocznie nie spodobało 
w nadnewskiej stolicy, gdyż z minister 
jum spraw wewnętrznych przysłanu kil 
ku wyższych urzędników, których jedy- 
nem zadaniem jest baczne przypatrywa­
nie się, śledzenie i wysyłanie szczegóło­
wych raportów o w szjstkich osobisto­
ściach, kierujących dziś sprawami K ró­
lestwa Polskiego.

Jenerał Hnrko, widząc się niepewnym 
na stanowisku, przed kilku tygodniami 
i ojechał do Petersburga, aby podtrzymać 
swój kredyt, i przy pomocy Pobiedono- 
scewa i „świętego" Synodu potrafi! zaże­
gnać burzę. Czy na długo ? tego nie wie­
my, ale z drugiej strony możemy zape 
wnic, iż chociażby nastapila zmiana w 
głównym zarządzie, to system gnębienia 
polskości utrzyma się nadal w całej sile. 
Jenerał Hnrko, wywdzięczając się partji 
duchownej za poparcie, kazał wyasygno­
wać z funduszów Królestwa Polskiego
700.000 rubli na budowę nowej cerkwi 
w Warszawie. Stanie ona h najcelniej­
szym punkcie mirsta, na rogu placu Sas­
kiego i ulicy Królewskiej, gazie się dziś 
mieści komenda placu.

Kurator Apuchtin ma ustąpić, skut 
kiem wynikłych nieporozumień z partją 
zamkową. Na jego ubytku oświata nic 
nie straci, a następca tak samo będzie 
ogłupiał i rusyfikował szkoły, jak  się 
dotąd dzieje.

Od dn.a 1 marca dramatyczne towa­
rzystwo rosyjskie, pod d jrek c ją  A. Kor- 
Bzowa z Moskwy, rozpoczęło szeieg wy­
stępów na scenie teatru Wielkiego. Gra­
ją  tylko BZtuki oryginalne, między któ- 
remi znalazł się i utwór G ogola:*) „Re- 
w./or Petersburski*. Gryząca satyra na 
całą kastę urzędniczą, przez tychże sa­
mych urzędników była szalenie oklaski­
waną, i z tego powodu zaszło nawet lek­
kie nieporozumienie z cenzurą, która nie 
bardzo sobie życzyła, aby z tem arcy­

*) Znakom ity dram aturg i powieściopi- 
barz, nazyw a się właściwie Janow ski i po­
chodził z Ukrainy.

dziełem tutejsza publiczność bliżej się 
poznajomiła. Dlaczego? nie wiemy, bo 
Polacy nie chodzą, a Rosjanie zanadto 
dobrze siebie znają. T eatr zawsze prze­
pełniony, gdyż „po nakazu" każdy noszą­
cy mundur, mus: uczęszczać i podziwiać 
artyzm swoich rodaków, zwłaszcza, że i 
personal jest wcale przyzwoity.

Wobec teatru  rosyjskiego, prasa za­
chowuje dziwne stanowisko. O sztuce i 
grze Lie wolno je j wydawać własnego 
sądu i musi zawsze wszystka ehwalić, ba 
takie polecenie otrzymała z cenzury.

Jeszcze w roku zeszłym zatwierdzono 
plan przebudowania gmachu teatralnego 
i na ten cel komitet ministrów uchwalił 
kredyt do wysokości 300.000 rubli. T u­
taj biorą się szybko do dzieła i roboty, 
natychmiast rozpoczęto. Tego lata ule­
gnie rekonstrukcji scena i sala teatru 
Wielkiego. Aby przedstawienia mogły się 
adbywać w dalszym ciągu, przeznaczono 
znów 40.000 rubli na zabezpieczenie od 
zimna teatru  w ogrodzie Saskim i w nim, 
od kwietnia po koniec października, za­
gości nasz dram at, balet i opera. Jenerał 
P»lic jn  nosi się z myślą zupełnego zwi­
nięcia opery polskiej i zastąpienia jej 
włoską. Będzie to pierwszy krok naprzód 
w usunięciu języka polskiego ze sceny. 
Co prawda, dotąd je s t to tylko projekt, 
ale ten projekt łatwo się może przem ie­
nić w rzeczywistość.

W  teatrze Rozmaitości, wystawiono 
przed kilku dniami nową komedię EJwai 
da Lubawskiego: „Przyjaciółka żon“-
Autor zapożyczył się od F eu ille fa , Au- 
gier’a, a głównie Bałuckiego, którego 
bluetka „O Józię" , została wiernie sko- 
pjowaną. Przytem  utwór sam, jakkolwiek 
nie bez pewnych zalet, posiada wiele 
błędów, tak co do architektoniki, jak  i 
nakreślenia charakterów. Swoją drogą, 
krytyka poparła swego Bocjusza i sztuka 
trzyma się ciągle na repertuarze. Gdyby 
tak prasa chciała być więcej względniej­
szą i dla innych autorów, nie jeden t a ­
lent mógłby się rozwinąć i wyrobić. Nie­
stety ! ci panowie, trzymający pióro w 
ręku, kierują się innemi zasadami, a na 
tem cierpi najwięcej sztuka polska.

Niektórzy galicyjscy korespondenci do 
tutejszych pism wystawiają waszą krainę, 
jako siedlisko głodu, nędzy i ubóstwa. 
Być może, iż w tem jest nieco prawdy, 
lecz z drugiej strony i u nas dzieje się 
nie lepiej. Rząd jednak nie lubi, iżby o 
tem mówiono i pisano co też wszystkie dzień 
niki otrzymały surowy rozkaz przedsta 
wiania stosunków społecznych w jak  naj- 
lepszem świetle i śpiewania hymnów po 
chwalnych o tutejszym dobrobycie.

Nawet nie wolno nam zapłakać nad 
własną niedolą.

Przed laty, w szpitalu Dzieciątka J e ­
zus urządzone było koło, do którego 
składano podrzutków. Ponieważ szpital 
nie posiadał znacznych funduszów, więc 
zniesiono ten zwyczaj filantropijny, a nie­
szczęśliwe istoty musiały być oddawane 
na wykarmienie kobietom, d 'a których 
wszelkie poczucie uczciwych obowiązków 
było nieznanem. Dopiero wykrycie stra­
sznej zbrodni, popełnionej przez Skubliń- 
ską, jasno dowiodło czego się dopuszcza­
ją  te potwory, gdyż trudno je nazwać 
kobietami, biorące do siebie niemowlęta, 
jak  mówią tutaj „na garnuszek". W mie 
Bzkaniu ti j zbrodniarki odszukano prze­
szło dwadzieścia trupków a jak sókcja 
wykazała, wszystkie te dzieci zmaiły na 
brak pożywienia.

Dzienniki podniosły a la rm ; ukazały się 
artykuły ludzi serca, żądające przywró­
cenia dawnego zwyczajui dziś znów „żłó­
bek" będzie zaprowadzony, zwłaszcza, że 
i ofiarność zawsze szczodrych Warszawian, 
znacznie ułatw iła zadanie.

Swoją drogą jest to smutny dowód de- 
moralizacj jaka u nas panuje, ale tru­
dno ! zapobiedz temu nie możemy, bo 
nie posiadamy siły, a rząd nie staia się 
o powstrzymanie takowej.

Z prowincji
(Listy „Kurjera Polskiego11).

Sokal 16 maroa 1890.

A kcja ratunkow a, dla dotkniętych w roku 
przeszłym  nieurodzajem  a obecnie zagrożo­
nych głodem, rozpoczęta została także w tu ­
tejszym powiecie a na jej czole stanął tu ­
tejszy c. k. starosta.

N a cel ratunkow y ma się odbyć dnia 25 
b. m. w kasynie tutąjszem wieczorek m u­
zykalno - deklam acyjny, w którem  wezmą 
udział diły miejscowe.

W  każdą sobotę postną odbyw ają się od­
czyty w kasynie, na które zbiera się cała 
inteligencja tutejsza. P ięk n y  objaw. D łtyeh- 
ozas by ły  trzy  odczyty

Pierw szy w ykład m iał nauczyciel szkoły 
wydziałowej sokalskiej, p. B iłeńki, z zakre­
su astronom ji i w ykład swój ilustrował de 
moustracjami. D rugi odczyt wygłosił p B a ­
łaś, w którym  m iał pogląd na rozpełożenie 
dawnej i nowej Słowiańszczyzny, jej dzieje 
i zapasy z ościennemi narodam i a w szcze­
gólności z Niemcami. Trzeci odczyt miał dr 
Łuszczkiew icz: „O kosm etyce". T reścią od­
czytu było pielęgnow anie skory, włosów, 
paznogei i zębów u ludzi i skonstatow anie 
faktu  że cała ta  nauka w kiacza już dziś 
w zakres higjeny, podczas gdy w czasach 
dawniejszych pielęgnow anie ciała ludzkiego 
miało na celu ty lko podniesienie jego z e ­
wnętrznych przym iotów  dla efektu i in gra 
tiam  dotyczącej chwili, często w sposób na j­
zupełniej niezgoany z higjeną.

W szystkie dotychczatow e odczyty udały 
się, a publiczność obdarzy ła każdego z p re­
legentów rzęsistem i oklaskam i.

W K rystynopolu, miasteczku położouem 
niedaleko Sokala, niegdyś siedzibie królika 
Rusi, F ranciszka Salezego Potockiego, k tó ry  
wraz z swą m ałżonką spoczywa w grobneb 
fundowanego przez siebie tu  k lasztoru OO. 
Bernardynów, m a się odbyć dziś przedsta 
wienie teatralne, w ykonane przez dziatwę 
szkolną, i produkcje śpiewu. Dochód z dat 
ków dobrowolnych przeznaczony jest na 
częściowe pokrycie kosztów spraw ienia wiel­
kiego ołtarza, w pomienionym klasztorze.

Bardzo dobre w rażenie zrobiło w powie­
cie przyznane przez m inisterstwo skarbu  a 
przez krajow ą w ładzę skarbow ą z pośpie­
chem udzielone odpisanie podatku g run to ­
wego, dla dotkniętych w roku 1889 n ieuro­
dzajem włościan i w iększych posiadaczy. 
O dpisana dotychczas kw ota podatku wraz 
ł  dodatkam i ma przenosić 24.000 złr. w a. 
T en fak t, do wielu innych podobnych do­
dany nie pozw ala wątpić, że rząd dzisiej­
szy robi co może, aby poprawić stosunki 
ekonom iczne ludności naszego kraju.

Z  pod Gdowa, d. 18 marca.

(  W.) Z w ielką to jest dla n a , połączone 
niedogodnością, że na przestrzeni dwnmilo 
wej, m iędzy W ieliczką a Gdowem, na któ 
rej po oba bokach szosy znajduje się po 
kilkanaście wiosek, nie ma poczty, która 
np w takiem  m iejscu, jak  L azany, byłaby 
niezm iernie p o trz e b n ą ; ale jeśli D yrekcja 
poczt nie chce nową pocztą obciążać bu 
dżetu państwowego, to niech choć zapro ­
wadzi stalą kom unikację m iędzy W ieliczką 
a  Gdowem, byśm y pocztę zagraniczną, tj. 
tak  wiedeńską, jak  i warszaw ską w tym  
samym dniu, co i Kraków odbierali, a nie 
dopiero w 24 godziny później, jak  to się 
teraz dzieje. Mamy nadzieję, że D yrekcja 
zechce nas wysłuchać i zarządzi, co należy, 
przez wzgląd na dobro tutejszej okolicy.

Zwracam y uwagę n a  rzecz w praw d/ie  
drobną, lecz mimo to ważną. N a drzew ach 
owocowych widać wszędzie pełno gniazd z 
gąsienicam i, k tóre mimo mrozów przezim o­
wały R ady powiatowe pow inny rozkazać 
gminom, żeby bezzwłocznie zajęły się n i­
szczeniem tych gniazd, bo inaczej rozm uoży 
nam się plugastwo, z którem  sobie potem 
rady  nie damy.

Lisko 16 marca.

Lody n a  Sanie ruszyły  onegdaj o godzi­
nie 9 rano a odpłynęły  bez przeszkody, nie 
nadw erężając mostu ani w Lisku, an i w Po- 
6tołowie. W  górę od ujścia Hoczewki lód 
stoi jeszcze. — D obra Chmiel w Lutowi- 
skiem, tutejszego powiatu, nabył w drodze 
kupna hr. Bronisław  Lasocki od żyda Da 
wida G unsberga. — B racia Stanisław i J a n  
Nowacy z F rysztaka, nabyli w drodze k u ­
pn a  od żydów Abisza i Sosi K annerów  do­
bra (dawniej rządow e): M rzygłód (miaste 
czko), D ębna, T y raw a solna, Międzybrodż, 
Olchowce i Zahutyń. — Zdarzyło mi bię 
widzieć odcisk pieczęci gminnej wsi Lisko- 
wate, w powiecie dobromilskim, i w yczy­
tałem : „D orf Lisków a ie Sanoker K re is" .
Czas najwyższy, aby  urząd gm inny tej w io­
ski postarał Bię o pieczęć z napisem pol­
skim, bo nawet pobliskie kolonje niem ie 
c k ic : Bandrów, Siegenthal i P iin zen th a l 
używ ają pieczęci polskich, jakkolw iek lu 
dność tych kolonij jest z małem i w y ją tk a­
mi niemiecką. —  Z nastaniem  cieplejszych 
dni pojawiać się zaczęła tu i owdzie za ra ­
za pyska i  racic a bydła. W iadom o, iż do 
obecnej k lęski głodowej przyczyniło  się w 
znacznej części zam knięcie targów  z powo­
du zarazy. Zbywać przychów ek w jesieni 
i w lecie było niepodobieństwem Zaś z po­
wodu b raku  środków pieniężnych na za­
p łacenie podatków  i inych należytości, od 
daw ano inw entarz za bezcen pokątnym  han 
dlarzom. D latego ceny inw entarza żywego 
spadły  do minimum w jesieni i w zimie.

Cerber.

Rada państwa.
(376 posiedienie Izby poselskiej).

Wiedeń 19 marca. 
Dzisiejsze posiedzę e Izby odbywało 

się prawie przy zupełnie próżnych ław ­
kach. Na korytarzach za to rozmawiano 
żywo o dymisji Bismarcka i o wyborach 
do wiedeńskiej Rady gminnej. Początek 
o godz. 111/4. Przedłożenie rządowe o bu­
dowie gmachu uniwersyteckiego w Gracu 
przyjęła Izba w drugiem i trzeciem czy ■ 
taniu. W  toku rozpraw minister oświaty 
wykazywał, co w ostatnich czasach uczy­
niono celem utworzenia odpowiednich bu­
dynków szkolnych w różnych miastach. 
Uniwersytet gracki potrzebuje nowego 
gmachu, aby mógł swoje ważne, wielki 
obszar krajów obejmujące zadania wy­
pełnić, a minister przekonanym jest, że 
uniwersytet odwdzięczy się za to niao- 
cenionemi dobrodziejstwami swej działal­
ności. Następnie rozpoczęto obrady nad 
podatkiem budowlanym. Ustawa projek­
tuje kilka ulg, a przedewszystkiem przed­
stawia wielkie korzyści dla Tyrolu. Obok 
wniosku komisji, zgłoszono dwa wnioski 
mniejszości. Dr. Angerer nazywa wniosek 
komisji dziełem klerykalnych. Vergam 
robi uwagę prezydentowi, że z 353 po­
słów w sali znajduje się zaledwo bO. 
„Jeżeli tak dalej pójdzie, liczba s te ­
nografów i służących będzie większa 
niż członków parlam entu". Chlume- 
cky w dalszym ciągu dyskusji przywołał 
Yerganiego do porządku, za niegrzeczny 
ton. Klerykalny poseł Gaseer wszedł w 
zakres polityki, i oświadczył, że cały 
Tyrol żąda szkoły wyznaniowej. U chw a­
lono znaczną większością przejść do dy 
skusji szczegółowej nad wnioskiem ko­
misji. Poseł KaLer podaje wniosek o 
utworzenie Izb rolniczych, nakształt Izb 
handlowych. Lienbacher żądał zmian w 
ustawie myśliwskiej.

Petycja 840 kancelistów sądowych o 
polepszenie stosunków awanou, tj. o po­
mnożenie posad oficjałów, jako też pe­
tycja dozorców więzień i woźnych o pod­
wyższenie płac, odstąpione zostały rzą­
dowi do jak  najskuteczniejszego uwzglę­
dnienia. Liczne petycje o zniesienie myt 
droguwych i myt mostowych na drogach 
państwowych, odstąpione zostały rządowi 
do wszechstronnego zbadania. Następnie 
uznano kilka wyborów.

Od dzisiejszego dnia aż do rozpoczęcia 
się feryj wjelkanocnych t. j . do 28 b. m. 
posiedzenia Rady państwa odbywać się 
będą codziennie.

P ro jek t usta wy o pomocy dla ludności 
dotkniętej nieurodzajem w Galicji, upo­
ważnia rząd do rozdzielenia 700.000 złr. 
z funduszu państwowego, tytułem  bez­
zwrotnego zasiłku, pomiędzy potrzebującą 
pomocy ludność wiejską, szczególniej na 
zaknpno pożywienia i ziarna na zasiew. 
Rozdzielać będą urzędy państwowe ze 
współudziałem wójtów. Motywa wywodzą, 
że chociaż właściwie nędza głodowa je ­
dynie sporadyczni i w pojedynczych po­
wiatach Wschodnich Galicji się okazała, 
to przecież prawie w całym kraju uka­
zuje się wielki brak  paszy. Istnieje też 
niebezpieczeństwo, że w niektórych oko­
licach znowu będzie ludność musiała 
sprzedawać niezbędny do prowadzenia go- 
sp jdarstwa żywy inwentarz. Zasiłek prze­
znaczony tylko dla ludności wiejskiej, i 
tu dla najbiedniejszych drobnych gospo­
darzy, komorników i robotników.

Program Freycineta.
Freycinet odczytał na wtorkowem po­

siedzenia Izby francuzkiej deklamację no­
wego m iniste.jum. Oto je j treść : „G a­
binet przejęty jes t głęDoko poczuciem 
wielkości swoich obowiązków i rozumie 
odpowiedzialność, jaka  na nim ciąży; zaj­
mie stanowi dto odpowiednie wyraźnj m 
życzeniom kraju. Będziemy umieli zarów­
no jak  nasi poprzednicy bronić energicz­
nie nietylko instytucyj republikańskich, 
ale całego demokratycznego świata. Go­
rąco odzywamy się do wszystkich odła­
mów stronnictwa republikańskiogo i bę- 
dziem;1 się starali wszystkie siły skupić 
w jednym związku. Nie wykluczamy ni­
kogo ; na republikańskim gruroie "spot­
kamy się ze wszystkimi ludźmi dobrej 
woli, którzy gołowi są pracować wspól­
nie z nami nad rozwojem eKonomieznj cb 
i społecznych reform i mamy nadzieję, 
że dojdziemy Jo tego, iż ugruntujemy 
ową wielką, otwartą, tolerancyjną i poko­
jową Rzeczpospolitą, co przecież iest o- 
stateoznym celem tych walk, jakieśmy
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przeszli. K /aj postanowił odnowić pod­
stawy ustroju celnego; oezekuje, az u- 
płyną układy handlowe w roku 1892, 
ażeDy wydać nową taryfę, a  potem bę­
dzie żądał rzeczywistej oehrony gospo­
darki społeeznej i narodowej pracy. Rząd 
ehętme łączy się z temi m yślam i' przed- 
■ięweźmie potrzebne środki, ażeby w roku 
1892 nie nie przeszkodziło wolnośei par­
lamentu nawet wobee tego przyjaznego 
narodu, którego stosunki handlowe z F ran ­
cją były niedawno przedmiotem obrad w 
senacie. Znajdujemy się w epoee społe- 
oznego przekształoenia, kiedy położenie 
klas pracujących słusznie stanowi przed­
miot pierwszorzędnej wagi i znaczenia. 
Pierwszym obowiązkiem władzy jes t skie 
rowanie wzroku na ludność pracującą i 
ułatwienie jej przejśeia w sytuację po­
myślniejszą. Żaden rząd nie może usuwać 
się od spełnienia tego obowiązku, a Rzecz­
pospolita z natury rzeczy musi więcej 
zajmować się tą  sprawą, niż rządy inne. 
W krótce przedłożymy projekty ustaw, 
które będą miały na celu rozwój stopnio­
wego polepszenia losu robotników, ażeby 
im zapewnić przynajmniej spokojny byt 
c a  starość. Nie uważamy za rzecz po­
trzebną, żebyśmy wchodzili w szczegóły 
naszego programu i wyliczali projekty u- 
staw, które być może z biegiem wypad­
ków będą musiały ulegać zmianom. Bę­
dziecie nas mogli osądzić po naszych ezy- 
nach. Chcemy być rządem w prawdzi- 
wem znaczeniu tego słowa; a rządowi 
nietylko zależy na tern, żeby nowe 
ustawy przeprowadzić w ustroju we­
wnętrznym i zapewnić Francji znaczenie 
na zewnątrz; jego ezynność powinna się 
zaznaczyć we wszystkich objawach na­
rodowego ży c ia ; wszędzie obywatele czuć 
m uszą, że bieg spraw publicznych nie 
zależy od przypadków, ale jest posłuszny 
dłoniom silnie i jednolieie nim kierują­
cym. P rzysto i, ażeby na tern miejscu 
większość parlamentarna w iedziała, że 
ma przed sobą naturalnych swoich do­
radców, którzy są gotowi do wyrażenia 
jej zapatrywań we wszystkich kwestjach 
i którzy się nie boją stanąć na jej ezele, 
ażeby striedz purządku i metody w jej 
pracach. Możemy być takim rządem, od 
was zależy, żebyśmy nim byli, jeżeli nas 
obdarzycie swojem zaufaniem. Sądzimy, 
że zasługujemy na to naszą dobrą wolą, 
stanowczością, pragnieniem postępowania 
naprzód, oddaniem się na usługi Fraueji 
i Rzeczypospolitej".

Dokończenia tego ważnego posiedzenia 
dla braku m iejsca, odkładamy do nu­
m eru następnego.

W PIEKLE GALICYJSKIEM.
OBRAZ Z ŻYCIA. 

Napisał 
J ó a ef R ogc

I.
Dawno już temu, właśnie minęło lat dwa­

dzieścia siedm. Mieszkałem wtedy w D ro- 
hobyczy, u podnóża Karpat, w stolicy 
galieyjskieh eybularzy, i byłem uczniem 
szóstej klasy gimnazjalnej. Duszę mia­
łem  wrażliwą, fantazję wybujałą, nosiłem 
długie włosy a kapelusz na ty ł głowy 
nasunięty, i sądziłem w najlepszej wie­
rz e , że jestem  panem wszelkiego stwo­
rzenia, i że w chwili, w którejbym żyć 
p rzestał, św iat, przerażony tak wielką 
s tra tą , musiałby się zapaść. Bez siebie 
nie pojmowałem istnienia ludzkośei. Czy 
to była naiwna zarozumiałość, obłęd, ezy 
tylko w yobraźnia, o tern nie będę sam 
wyrokował. Poczytywałem się tedy za 
twór nadzwyczajny, i ani mi przeszło 
przez myśl, że życie, ezas i okoliczności 
wyleczą mnie raz na zawsze z chorobli­
wych fam uzyj, i nadal będę uważał się 
tylko za to, ozem jestem  w rzeczywisto­
śc i, za atom nic nie znacząey, którego 
życie nie węływa na bieg wypadków, a 
którego śmierć nie robi najmniejszej

szezerby w k o le , poruszająeem glob 
ziemski.

Nim jednak nastąpiło wytrzeźwienie, 
zbudziłem się pewnego poranku cały 
rozgorączkowany, gdyż w dniu tym mo­
głem zostać bohaterem. Pamiętam, że 
był to czwartek, a ponieważ przypadało 
jakieś święto rusińskie, więc nie mie­
liśmy szkoły. Jeden % moich kolegów, z 
którym żyłem w przyjaźni, mówił mi, 
że w dniu tym , u jego ojca, mieszkają 
cego o dwie mile od Drohobyczy, odbę­
dzie się polowanie na wilki i rysie, k tó ­
rych w tamtej okolicy dużo się namno 
żyło.

— Jeźlibyś od kogo dostał strzelbę i 
gdyby ci twoja pani pozwoliła, mógłbyś 
ze mną pojechać — zakończył mój ko-

Moj\i panią", to jest osobą, u której, 
mówiąc językiem studenckim, „stałem na 
stancji", była staruszka sześćdziesięcio­
letnia, istota anielskiej dobroci, która tak 
mnie kochała , że gdybym był zapragnął 
choćby nawet szybki z okna, nie byłaby 
mi jej odmówiła. Nie wątpiłem tedy o 
jej pozwoleniu, należało tylko wyjazd 
dobrze upozorować, by nią bezpotrzebnie 
nie miotała obaw a, że mnie na polowa­
niu zastrzelą, lub że mnie ryś rozszarpie. 
Jedna przeszkoda mogła więc być łatwo 
usunięta, lecz co robić z drugą, gdzie 
szukać strzelby? Gdym tak siedział i 
m yślał, nagle uderzyłem się w czoło, 
szczęśliwie bowiem przypomniałem sobie, 
że byłem w wielkich łaskach u pana 
„respicjenta* od straży skarbowej, posia­
dacza dwócn doskonałych dubeltówek i 
trzynastoletniej córeczki, ciemnowłosej 
M ani, której oczka jaśniały blaskiem 
szozególnym, jeżeli, w tył włosy zarzu­
ciwszy, deklamowałem w ich domu : „Już 
w gruzach leżą Maurów posady", albo: 
„Bez serc, bez ducha, to szkieletów lu­
dy!". Natom iast, ilekroć ojca w domu 
nie było, jej spojrzenie robiło się zaraz 
melancholijne, bo nie wiem zkąd to się 
brało, że wtedy przypominał mi się naj­
częściej drugi romantyk i sentymentalne 
zapytanie jego bohaterki: „Czy Marja 
eiebie koehaP". . .

Ledwie pan respicjent na myśl mi 
p rzyszedł, wyskoczyłem % łó żk a , za 
kwad/ans otrzymałem pozwolenie od „mo­
jej pani*, która święcie uw ierzyła, że 
ze Stanisławem jadę na wieś uczyć się 
geom etrji, a koło godziny ósmej, ukry­
wając strzelbę starannie pod płaszczem, 
by mnie z nią jak i profesor nie spo­
tkał , biegłem uszczęśliwiony do mego 
kolegi.

W pół godziny wyruszyliśmy z miasta.
Korne mieliśmy złe, ponieważ ojciec 

Stanisława, w miejsce swoieh, których 
w tym dniu sam potrzebował, przysłał 
inne, we wsi najęte, błoto zaś na drodse 
było tak głęookie, że koła zapadały się 
po same osie. Jechaliśmy krok za kro­
kiem i jechali tak  długo, że w miejsco­
wości, gdzie się polowanie odbywało, 
stanęliśmy dopiero o trzeeiej popołudniu, 
i to właśnie w chwili, gdy myśliwi z la­
su do domu wracali. Zirytowany takim 
rzeczy obrotem, nie chciałem nawet pa­
trzeć na rysie, których w rzeczy samej 
w tym dniu dwa ubito, lecz powierzy­
wszy strzelbę Stanisławowi, sam niepo­
strzeżenie wymknąłem się w kierunku 
stosy, która przez góry i lasy, prowa­
dziła do Sambora, gdzie mój starszy brat 
mieszkał. Do niego szedłem teraz pie­
szo, by w drodze sobie ulżyć, i poskar 
żyć się przed nim na los zawistny, który 
w tym dniu takiego figla mi wypłatał. 
Zawiodłem się jednak i na nim. Jak  się 
okazało, należał już i on do ludzi nie 
mogących zrozumieć wielkich popędów i 
uszanować wielkich myśli. Zamiast ubo­
lewać nad mojem nieszczęściem i podzi­
wiać fantazję, która mnie aż do Sambo­
ra zapędziła, zmył mi dobrze głowę i 
nazwał mnie poprostu lekkomyślnikiem. 
Dotknięty tern do żywego, chciałem na­
tychmiast wracać do Drohobyczy, i był­
bym to niewątpliwie uczynił, gdyby nie 
okoliczność, że noe była jak  maź czarna,

ja  zaś strachów i upiorów bałem się w te­
dy jak  ognia, a prócz tego głód wygry­
wał w moim żołądku nieznośnego kuran­
ta. Zostałem te d y ; wszelako nazajutrz, 
nim jeszeze świtać zaczęło, zerwałem się 
z posłania, i na palcach, by brata nie 
zbudzić, który w najlepsze chrapał, wy­
szedłem naczczo z pokoju. Tak więc w 
tym dniu miałem zrobić pieszo cztery 
mile.

Dzień był chłodny i dżdżysty, a że 
suknie miałem niezbyt eiężkie, więc sze­
dłem tern żwawiej. Ta forsowna prze­
chadzka o chłodzie i głodzie, wydawała 
mi się czemś tak nadzwyczajnem, że we 
własnem przekonaniu czułem jię dumnym 
i wielkim. Mój czyn mógł się /ownać 
tylko z przejściem Hannibala przez Al­
py i z wdarciem się Aleksandra w głąb 
Azji. Równie bohaterskiego czynu nikt 
nie spełnił.

W  połowie drogi, między Samborem 
a Drohooyczem, spotkałem wieśniaka, 
który mimo młodośei, — miał najwięcej 
lat dwadzieścia dwa, — szedł powoli, 
krok za krokiem, jak  człowiek bardzo 
strudzony. Gdym się z nim zrównał, po­
zdrowiłem go po chrześcijańsku i wszczą­
łem z nim rozmowę. Ucieszył się bardzo 
i resztę sił wytężająe, zaczął iść prędzej, 
by mi kroku dotrzymać. Ponieważ i mnie 
nogi już bolały, więc zaproponowałem 
mu, byśmy razem usiedli na stosie żwi­
ru, który na drodze leżał.

— Nie wiem, paniczu, czy będzie do­
brze — rzekł.

— Czemu f
— bo  człek gdy raz nogi rozpuści, to 

już idzie, ale jak  usiądzie, to mu noży- 
ska tak zesztywnieją, że potem nie mo­
że się ruszyć.

— A wy zkąd idzieeie ?
— Ja  już, paniczu, trzevl miesiąc w 

drodze. Mój ojciec ma proces z Mykitą 
Hładyszem, a że w Samborze eoś adwo- 
katy pokręcili, więe stary kazał mi iść 
po sprawiedliwość do samego cesarza. 
Wyszedłem tedy akurat temu dziesięć 
niedziel, i dziś wracam do domu. Mam 
jeszeze półtrzeciej mili, bo my z Bory­
sławia.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Berlin dnia 18 marca. — Staraniem 
Tow. polskich mężatek odbył się tn one- 
gdaj wieczorek koncertowy, połączony z 
przedstawieniem, t. z. obrazów cieniowych. 
Wieczorek powiódł się znakomioie i ścią­
gnął bardzo liozne andytorjum — W maju 
przybędzie tu na szereg występów pani 
Marcelina SemLrich-Kochańska, która obe 
cnie śpiewa w Królewcu a w przejeżdzie do 
Berlina zatrzyma się w Gdańsku, aby kilka 
razy wystąpić na deskach tamtejszego tea­
tru.

* Bremena dnia 18 marea. — Pod tto- 
niec ubiegłego miesiąca powstało tn pier­
wsze polskie towarzystwo pod nazwą „Ko­
ściuszko". Zadaniem nowej instytneji jest 
pielęgnowanie mowy polskiej na obczyźnie, 
wspólna nauka i wzajemna puinoc. Gospoda 
Towarzystwa mieści się w lokalu Oelschlae- 
gera obok Umer Lieb-Frauenkirchhof nr. 
31, I  piętro.

KIIRJER LWOWSKI.

* Przedmiotem obrad w dniu 18 b. m. 
ankiety w Wydziale krajowym był memo- 
rjał Stowarzyszenia izraelickiego, Agudas 
Achim, w sprawie reformy stosunków ży­
dów galicyjskich, a to w sprawie podnie­
sienia ich oświaty, poprawy stosunków eko­
nomicznych i podniesienia wartości ich 
pracy.

W rozprawie wstępnej przemawiał dr. 
Natan Lówenstein, prosząc ankietę, aby 
sine ira et studio aąjęła się stroną moralną 
i ekonomiczną kwestji żydowskiej, czego z 
upragnieniem wyczekuje 600.000 żydów, 
mieszkających w Galicji.

Następnie postawił pos. dr. Goldmann 
wniosek, aby ankieta wyraziła życzenie

co najrychlejszego w prow adzenia w życie 
fundacji bar. H irscha.

A nkieta  p rzy ję ła  ten wniosek w nastę­
pnej s ty lizac ji:

Zważywszy, że ekonomiozne położenie 
ludności żydowskiej w kraju  i stan jej o- 
św iaty w ym agają pilnej i skutecznej po- 
mooy,

zważywszy, że popraw a tyoh stosunków 
jest wielce pożądaną nie ty lko ze względu 
na dobrobyt tej ezęści krajowej ludności, 
ale też  z przyczyn narodowych,

zważywszy, że zam ierzona fundacja br. 
Hirsch* dążyć ma do takich samych celów 
i ofiaruje potrzebne ku ioh urzeczywistnię 
nin fundusze.

Zwraca się ankieta do J E  M arszałka z 
uprzejm ą prośbą, aby u rządu raczył wpły 
wem swoim spowodować przyśpieszenie wpro 
w adzenia w życie fundacji i zabezpieczenie 
charakteru narodowego jej celów i działa­
nia jej kierownictwa w duchu narodowym.

Do rozpatrzenia żądań zawartyoh w me- 
morjale stow arzyszenia „A gudas Achim" wy­
b ra ła  ank ieta  dwie kom isje : szkolną i eko­
nom iczną :

W  skład ekonomicznej w esz li: — Stani 
sław hr. Badeni, dr. U. G erm an, d r B, 
Goldmann, Horowitz i członek W ydziału 
p. T. Romanowicz

Do komisji ekonomicznej pow ołano: p p .: 
F rankego , K ła m a n a  Lazarusa, M archwi­
ckiego, Zimę i członka W ydziału  krajowego 
dr. J  W ereszczyńskiego.

* P io tr Stachiewicz, utalentow any m alarz 
i rysownik, p rzyby ł do naszego m iasta

KURIER PROWINCJONALNY.

* P osada sanooka d. 19 maroa. — M ia­
łem sposobność ponownego przekonania się, 
że lud nasz umie być wdzięcznym, że oce 
n ia  on mianowicie zasługi sum iennych nau 
czycieli. Poniew aż do takich należał ś. p. 
Maciej S trojka, spraw iła mu gm ina pogrzeb 
a  Jasnym kosztem.

* Przem yśl dnia 18 maroa. —  O dbył 
się tu onegdaj pogrzeb śp. P aw ła K rnszel 
nickiego, doktoranda „eologji, prof. prawa 
kościelnego w tntejszem  gr.-kat. liceum teo- 
logicznem. — N a onegdajszem walnem zgro­
m adzeniu Stow arzyszenia przemysłowców 
budownictwa uchwalono ułożyć sta tu t kasy 
ohorych dla term inatorów  i przyjęto  do 
wiadomości spraw ozdanie zarządu.

* Nowy Sącz dnia 18 m arca. — O ne­
gdaj przedstaw ili tu  am atorzy w K asynie 
cywilnem dwie sztuozki, tj. Po drodze Ga- 
walewicza i Wdówka, tłomaozenie z fran­
cuskiego.

* Rzeszów dnia 19 marca. — t  Zmarł 
tn  śp. Nicefor L enk Sufczyński b. oficer 
wojsk m eksykańskich, w łaściciel dóbr Borki 
z przyległościam i.

KuRJtK EKONOMICZNY.

* D nia 17 b. m. rozpoczęła się w Pre- 
szburgu pięciodniowa konferencja kolejowa, 
w której b iorą udział reprezentanoi licznych 
państw  i dyrekcyj kolejowych.

* P reszbu iska Izb a  handlow a oświadczyła 
się za obowiązkowem święceniem niedzieli.

* D nia 16 czerwea b. r. otw orzoną zo 
stanie w A m sterdam ie w ystawa przyrządów, 
służących do ochrony zdrow ia robotników 
fabrycznych i do zabezpieczenia ich od 
wypadków . Przem ysłow cy nie płacą za 
miejsce, które na placu w ystawy zajm ą ich 
wyroby.

MIANOWANIA.

* Cesarz postanowieniem z dnia 12 marca b. r., 
radcę lwowskiego wyższego sądu krajowego Józefa 
Doboszyńskiego jako też radcę krakowskiego wy­
ższego sądu krajowego, Karola Ebnera, zamiano­
wał radcami Dworu najwyższego trybunału; po- 
stauowieniem zaś z dnia 9 marca b. r. adiun­
ktom powiatowym, Wincentemu Łukowskiemu, w 
Czortkowie; Michałowi Witkowskiemu, w Łańcu­
cie; Romualdowi Ostrowskiemu, w Sokalu 1 Leo­
poldowi Praschillowi w Rzeszowie nadał złote 
krzyże zasługi.

* Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
oficjała przy tymże Sądzie, Apolinarego Sikorskie­
go, adjunktem biur pomocniczych c. k. Sądu kra­
jowego w Krakowie.

* Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Romana Tllrdischka, tyt. wachmistrza żandarmerji 
w Sanoku, kancelistą przy c. k. Sądzie powia.o 
wym w Mielcu.

KONKURSY.

* P r. y  sądzie wyższym w K rakow ie 
opróżnioną została posada oficjała (z płacą 
900 złr., dodatkiem  ak ty  walnym 240 złr. 
i prawem postąpienia nai wyższą płaoę eta 
tową). T erm in podań do Prezydjum  sądu 
wyższego w K rakow ie upływ a w dniu 19 
kw ietnia b. r  — Odnośnie do konkursu w 
Nr. 64 (i az. Lwiwskiej ogłoszonego, u rz ę ­
dowy organ pisze, ,L konkurs ca  posadę 
asystenta rachunkowego przy wyższym sa ­
dzie krajowym  we Lwowie z końcem mar 
ca b. r. upływa. (P a trz  Nr. 65 Gazety  
Lwowskiej).

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznai dnia 19 marca. — Onegdai 
odbyło się tu posiedzenie w ydziału bisto 
ryczno literackiego naszego Tow arzystw a 
Przyjaciół nauk, na którem  konserw ator 
zbiorów tej la s t/tu c ji, p. dr. E rzepki miał 
nader eiekaw y w ykład o polskim rytow ni­
ka Jorem jaszu l  aiku. Po skończeniu w y­
kładu  toczyła się naa  tym  przedmiotem 
bardzo ożywiona dyskusja Pod koniec po­
siedzenia. uchwalono na wniosek hr. Augu 
sta  Cieszkowskiego oddać pośmiertne dzieło 
W . A. Maciejowskiego pt.: „H istorja miast 
i mieszczan w dawnej Polsce" do ponownej 
oceny jednem u z naszych historyków.

* G lań sk  dnia 18 marca. — Nowe wy 
bory  uzupełniające w okręgu człuchowsko- 
złotnickim  nastąpią n iebaw em , ponieważ 
w ybrany tam niedawno posłem radca re- 
jencyjny Scheller zrzekł się m andatu na 
aorzyść wolno-kou ert> atywnego p. Hell- 
dorfa. K andydatem  Polakuw i katolików  
niemieckich będzie ks dr. A ntoni Wol- 
szlegier z Zam artego, k tóry  przecież nie 
ma widoków zwycięztwa. — Z wielu 
okolic P rus Zachodnich donoszą o panu ją­
cej dyfterji, tyfusie i szkarlatynie. W n ie­
których miejscowościach zaledwo połowa 
dzieci uczęszcza do szkoły. — Mistrz rze 
in ick i, p. B. Czarnowski w Grudziądzu, 
kupił od kapitalisty , O. Hoffmanna, niern 
chomość przy nlicy Tabacznej za cenę 10 
tys. 500 m arek. — GeseUige pisze z po- 
wiatn brodnickiego, że podczas ostatnich 
wyborów, szczególnie podczas ostatnich w y ­
borów ściślejszych była ruchliwość po stro- 
n e polskiej nadzwyczaj wielka. W  okręgu 
Boleszyn widziano kulawego konia, c ią ­
gnącego z wiolką trudnością wóz przed 
lokal wyborczy. Na wozie siedział niewi­
domy staruszek, którego z wozu zniesiono 
i dawszy npu kartjcę w rękę, do urny za 
prowadzono. — Na zatokę kuryjstcą vmo- 
i»e B ałtyckie) wyjechało w jednym z osta­
tnich dni około 30 sań z w ielką liczbą lu 
dzi i przyboram i na połów ryb. K iedy już 
byli piaw ie na środku zatoki, posłyszeli 
huk lodu i ujrzeli tak  z przodu, jak  i za 
sobą mniej lub więcej szerokie rozpadliny. 
Szybko nawróciwszy, zdołali przez jedne 
ta k ą  rozpadlinę w miejscu mniej szerokiem 
przeprawić 20 sań. Dziesięć innych się 
spóźniło, i te po długiem b łąkaniu  się po 
lodzie, dopiero nazajutrz przybiły  do lądu 
w oddaleniu 7 mil drogi od domu.

* O lsztyn na W arm ji dnia 18 m arca. —  
Delegatem  Tow arzystw a Czytelni ludowych 
w Poznaniu, na W arm ję zamianowauy zo­
stał p. F r. Szczepański z Lamkowa.

* W rocław dnia 19 m arca. — Ks. pro­
boszcz Michał ki z Lipin, został zamiano 
w any dziekanem  dekanatu Mysłowickiego. 
Godność tę  piastnje w naszej djecez,i b a r­
dzo mało polskich księży. — W  Bytomiu 
strejkuje od 4 tygodni około 50 czeladni­
ków stolarskioh.

KURJER WARSZAWSKI.

* W  dniu 10 b. m. w sali resursy ku­
pieckiej odbył się w spaniały rau t pod ha­
słem „bez nudów ". Isto tn ie też bawiono się 
n a  nim w ybornie, dzięki dobremu hum oro­
wi zebranych i artystom , k tórzy  przyczy­
nili się do urozm aicenia program u. A więc; 
panna Łosakiewiczówna g rała  na fortepja- 
pjanie, a  p. M łyrarsk i na skrzypcach, pan 
ny Osuchowska i Szlezygierówna śpiewały, 
zaś panna W ibnowska i p. F renk iel ura 
czyli słuchaczów deklam acją.

* Z mia„ta Lodzi donoszą, że w tam tej­
szym teatrze występować będzie w krótce

WOJTEK CHICAGO
1) przez

EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO.

Non omnis m o r ia r !

Chybabym osobny napisał i dał czy­
telnikowi słownik, gdybym ehciał powtó- 
trzyć wiernie i dosłownie — a raczej 
dodiwięcznie, fonetycznie — opowiadanie 
mego gościa i jego ze mną rozmowę I Ni­
by on myśli swe wyrażał na kanwie pol­
skiego języka, narzeoza troehę poznań­
skiego, a trochę galicyjskiego; ale co 
tylko wyrazistszego powiedział, to już oble­
kał najdziwaczniejszą mięszaniną słów i 
frazesów anglo-amerykańskich — bal go­
rzej jeszeze: żyweem na poznański język 
przetłomaezonemi (po swojemu) właści­
wościami frazeologji amerykańskiej.

Jakim  był w mowie, tnkim był z wy­
g ląd a: nie pan, nie ehłop, nie łyk . J e ­
szcze, póki „język trzym ał", najwięcej 
przypominał angielskiego duchownego, 
cLrgyman j  w iejskiego, bo twarz miał 
raz w tydzień całą goloną, nosił się czar­
no, w zapiętym pod gardło, długim sur­
ducie, z takąż kam izelką, — na której za- 
wiesił gruby, złoty łańcuch zegarkowy —

i z dostatniemu ineksprymablami. W zglę­
dem tych ostatnich, niewiedzieć, Czy on 
się ich wstydził, czy one je g o ; to pewna, 
że jeżeti nie w wzajemnem o sobie zapo­
mnieniu, to w ciągłej żyli z sobą niezgodzie. 
Idąc z nim u licą , zauważyłem, że się 
tym czarnym, świecącym bogactwem su­
kna niedogodnościom, przypatrywał co 
cUwilę z zupełnie takim samym gryma­
sem, z jakim  ojciec-elegant patrzy zgóry 
na swoich smarkaczy, wysztyftowanych w 
domu przez magnifikę na sp ace r: nie-
kontent, niecierpliwy, pogardliwy, złorze­
czący bogom, że oię on w ich kompanji 
pokazywać m usi! One ma też się za tą 
nyszałkowatość odpłacały zupełnie tą sa­
mą metodą, jaką się szydetcze kierują 
okoliczności, gdy smarkacz na ulicy za­
woła na ojca e leg an ta : „Proszę tatki,
trzewik mi sie rozwiązał!..."

Miał lat może czterdzieści i parę — 
w sobotę wieczorem; za to rano w nie­
dzielę, gdy wychodził z pod kuglarskich 
rąk pierwszorzędnego fryzjera londyńskie­
go, szeroka, otwarta, rumiana i pyzowata 
twarz jego zaledwie trzeci objawiała krzy­
żyk. Głowę nakrywał po zachodniemu, 
cylindrem, — cylindrem uczciwych roz­
miarów, z chwacka na bakier wplanto- 
wanym. Pozycji tej cylinder widocznie 
nie lubił, bo wieeznie o coś zawadzał w 
swoich z głową właściciela peregryna­
cjach — to o parasol ezyjś lub o wysta­

jący szyld magazynu, o dach powozu lub
0 sklepienie omnibusowe — ale właści­
ciel, nie widując się z nim często (bo kto 
wie, czy go ehoć w łóżku zwalniał z po­
sterunku), mało o jego dbał fochy, czy 
wygody. Ot, ezasem tylko, ehcąc się po­
drapać po skroni, podnosił go o pół cala, 
a skończywszy rozrywkę, w bijał cylin- 
drzyyko kułakiem o trzy cale na skroń 
przeciwną. To też podobne opuszczenie
1 ojezymowy traktam ent wyryły na cy­
lindrze przedwczesne zmarszczki i wszel­
ką mu egzystencji odebrały świeżość.

Ano więc, jak  powiedziałem, gość mój 
mógł od biedy uchodzić za angielskiego 
„ministra" dyssydenckiego; pomagały mu 
w tern buty, które, leżąc na piaskach 
Sahary, mogłyby, każdy z nich, służyć 
za tarczę ochronną przeciwko słonecznym 
promieniom; pomagały mu czarne „glan- 
sowane" rękawiczki, przedmiot szczegól­
nej jego dumy i satysfakcji, ile że oso 
bno dla rąk jego wykrawane i szyte (w 
Boston syty ł), M ass!) i czarna laska he­
banowa z grubym do garści złotym gu­
zem, i ehód wreszcie taki sobie bajbar- 
dzowaty, że w kroczącym każdy widział 
porządnego człowieka, o świat ziemski 
niedbającego, a świat przyszły pozosta­
wiającego śmiertelnikom wybranym, nie 
pytając, czy i on się przypadkiem miał

ł) city.

do nich liczyć, czy nie — akurat tak 
samo, jak  pierwszy lepszy wielebny uni- 
tarjackiego zboru.

Takim był gość mój, gdym go raz 
pierwszy obaezył i poznał. Zanim przy­
szedł do mnie na górę, przysłał mi bilet 
w izytow y:

Adalbertus Khovalik.
(Wojtek od Chicago)

Chicago, lll., U. S.______

Tam do djaska 1 — pomyśl iłem — a 
toż ktoP ciekawym! — Służąca, angielka, 
stała przy drzwiach, czekając na moją 
decyzję. Jeszcze nie odpowiedziałem, 
kiedy we drzwiach ukazała się wysoka, 
barczyst. postać deregmana:

— Wszystko dobrze! o l rą i t ! * )  — 
rzekł po angielsku do sługi —■ możecie 
sobie iść, panno !

W szedł więc sobie bez eeremonji do 
pokoju, z cyliudrzyskiem na bakier i, nie 
zdejmując go, wyciągnął ku mnie prawą 
rękawicę, zakończoną czarną rękawiezką 
i r z e k ł :

— Jak  się pon mo ? dobrze ? Jak  jes t 
byznes ? *).

*) aU right.
*) ÓtMWMSI.

Trzeba państwu wiedzieć, że ja  jestem  
bardzo nikłego i maleńkiego wzrostu i 
wyglądu; mawiał ś. p. wuj m ój: „jakby 
mnie kto psu z gardła wyciągnął". W ięc 
się nieeo zakłopotałem, znalazłszy się 
tak niespodzianie przed ogromnym w 
czerni człowiekiem, o którym tyle tylko 
właśniem się z jego chicagowskiego p a­
szportu dowiedział, iż się zwał Adalbe»■ 
tusem Chowalikiem i miał coś do robuty 
z jakim ś W ojtkiem od stolicy stanu Illi­
nois. Kiedy zatem porzucił moją wychu­
dłą rączynę i nie czekając na nic nad­
zwyczajnego z mej strony, siadł sobie w 
fotelu i spojrzał gniewliwie na swe eks- 
prymable, byłem przekonany, że niezna­
jomy pomylił się w adresie. „Jak jest 
byznts?‘‘ n iby: Jak  idą interesaP Nasam- 
przód ja  od kolebki żadnych interesów 
nie prowadzę! Za głupim na to. A gdy­
bym i prowadził, to co jem u do tegoP 

— Przepraszam pana — rzekłem więc 
grzeeznie i naturalnie po polsku — ale 
ja  nie mam zaszezytu znać p a n a . . .  
Z kim się pan chcesz widzieć?'

(Dalszy ciąg nastąpi).
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artysta  dram atyczny i  K rakow a p. Roman 
Żelaiow aki. A rtysta  sam ieraa m i^day inne- 
mi grad ta k ie  rolę A ntka w nowej sztuce
Sewera p. t.: Din tyw tęi ziemi.

* P. Snchorowski p rzyby ł do W arszaw y 
z nowym obrazem swoim p. t : „P ierw szy 
dzień w bt»iemieu.

KURJER PARYSKI.

* W  tym  tygodniu, w kościele św. Sul- 
picjusza, odbędzie się w alne zgrom adzenie 
zwolenników i propagatorów  myśli p o sta ­
w ienia pom nika narodowego Joann ie  d ’Aro. 
Mgr. P agis aabierze głos i ostatecznie roz­
strzygnie całą sprawę.

* A dolf Leofanti, wysoce m aluntow any 
rzeźbiarz francuzki, odebrał sobie życie w y­
strzałem  z rewolweru. Samobójstwo dokona­
ne zostało w pooięgu pom iędzy P aryżem  a 
rodzinnem miastem artysty , Rennes.

* D zienniki paryzkie p iszę : P ary ż  uj
-■•ił swego Orfeusza, mianowicie Paderew ­
skiego. Od ezasów L iszta i Chopina nie p a ­
m iętam y takiego powodzenia. Paderew ski 
na drugim Koncercie jeszcze bardziej za- 
ohwycił słuohaczy. D ziś już n ik t praw ie nie 
pam ięta g ry  Chopina. Znam y ja  tylko przez 
młodego mistrza, spadkobiercę jego natchnie­
nia i jego chwały. D alej unosi się spraw o­
zdawca nad w ykonaniem  B a ch . przez P a ­
derewskiego, którem  jest ty le  s i ły ; m u­
zyka w takiej in terpretacji staje się nowa 
sztukę, k tóra wszystko zaw iera: myśl, o- 
gień, nam iętnośd i poezję.

* W  teatrze t. zw. d’Application, od ze­
szłego roku urzędzaję przedstaw ienia dzieł 
amatorów. W  bieżęcym tygodniu  dawano 
tam  sz tu k ę , napisanę przez B iarda d ’An - 
neta, k tó ry  stworzył b y ł już kom edję p. t. 
„N iezrów nany*. Świeżo w ystawiony d ra ­
mat nosi ty tu ł „L a Polonaise”. Treśń z a ­
czerpnięta z naszego ż y c ia , rozwija się w 
sposób następujęcy. P anna  H elena P raz- 
nowska (?), k ló ię  rodzice ehcieli wydać za 
m ęż za nienawistnego jej jegomościa, rzuca 
dom i idzie za ukochanego człow ieka, A n­
drzeja Zopoloki (?). B rat H eleny, W łady ­
sław, stara się namówić siostrę do powrotu, 
ale spotyka niezachw iany upór w raz po 
wziętem postanowieniu. W ówczas b rat od­
kryw a przed H elenę p ra w d ę : A ndrzej ma 
żonę i rozłęczyć się z nię nie może. N ie­
szczęśliwa kobie ta  z poczętku nie w ierzy, 
w krótce jednak  naocznie się o tern p rze­
konywa, odcz /tu jęc  korespondencję A ndrzeja. 
W reszcie H elena żąds. w yjaśnień — stra- 
sznę jest wtenczas. Andrzej nie zap iera  się 
wcale. H elena zaś podrażniona w wysokim 
stopniu, zabija nizezemniKa. — S ztuka n a­
pisana jest s iln ie , z wielkiem  poczuciem 
dramatyeznośoi. Je j charak ter polski dobrze 
maluje prawość i szlachetność uczuć naszych 
kobiet. F rancuzi pam iętaję o tem i daję 
portrety  P olek  istotnie bardzo sym paty­
czne.

KURJER RZy MSKI.

* Z C agliari donoszę te legraficzn ie, ze 
rozległe okolice w ew nętrz w yspy Sardynji 
do tknięte sę powodzię, pow stałę z powodu 
nawałnic i oberwania się chmur. W  kilku 
miejscowościach pow aliły się dom y i dużo 
też ludzi, których atoli liczba dotychczas 
nie jest wiadomę, znalazło śmierć w n u r­
tach rozkiełznanego żywiołu.

* Najwyżbi wzniesione m ieszkanie czło 
w ieka w E uropie stanowić będzie przytułek, 
zw any „K sięcia A m adeusza” na południo­
wych stokach Alp. S tanie on na wysokości
4 ,000 metrów nad poziomem morza. Szpi­
ta l św. B ernarda wznosi się na wysokuści 
tylko 2,472 metrów.

KURJER MADRYCKI.

* B iedny król hiszpański, pomimo, iż le 
karze po odbytej chorobie zalecaję mu wy 
jazd na południe, dotychczas jeszcze bawi 
w M adrycie, gdzie przed k ilkunastu  dniami 
było czternaście stopni poniżej zera. Oozy- 
wiśoie odjazd królewskiego dziecięcia n ie 1 
zależy ani od m atki jego, ani od lekarzy , 
lecz w yłęeznie od decyzji ministerjum, które 
dotychozab zw leka z Jecys lę ostateezuę. 
Mówiono o Andaluzji, obecnie wspominaję 
o Maladze, a tymczasem m ały monarchy na­
raża się na recydyw e, pozostajęc w najnie 
zdrowszej ze wszystkich królew skich rezy 
dencyj w Europie.

* Zimno przeraźliw e panuje w tej chwili 
w H iszpanji. W  Sim a nad rzekę Dorio te r­
mometr spadł na 16 st ; sama zaś Dorio 
pokry ta je s t grubę warstwę lodowa.

KURJER AMERYKAŃSKI

* W Nowym Jo rk u  dam y dystyngow ane 
zaopatruję się w albnm y toaletowe. W  ta 
kim  album ie na jednej stronie anajduje się 
fotografja osoby w całej figurze np. w stroju 
ślubym , zaś na przeciwnej stronie odbite sę 
m at er je, z których się sk ładała taż toaleta, 
a tłasy  i koronki, a  naw et kw iaty. Dalej 
następuje podobizna tej samej osoby w ko- 
stjum ie podróżnym , a na przeciwległej stro ­
nie znowu w szystkie części składow e ubra 
n ia . . .

* W  gabinecie am erykańskim : On. Czy
pani mnie kocha ? Ona. Szalenie. On. Gar- 
son, p a s to ra ! . .

KURJER LONDYŃSKI.

* W ydaw cy Time^a niem iłą mieli n ie­
spodziankę po ukończeniu bilansu za rok 
1889-ty. D yw idenda, k tóra w roku 1888-ym  
wyniosła 120.000 fst., w roku ubiegłym 
spadła do 12.000 fst. Powodem tej zna 
cznej s tra ty  był, jak  tw ierdzi Pall-Mail - 
Gazette proces Parnella . N ajpierw  p ren u ­
m erata w r. z. spadła do 25.000 egzem pla­
rzy, następnie ogłoszenia zm niejszyły się o 
500 szpalt po 20 fst. szpalta, a wreszcie 
koszta prooesu wyniosły w gotówce 100,000 
fkt. Od dłuższego czasu zresz tf b rak  było

Timesowi energicznego adm inistratora. Od 
śmierci M acdonald’a, k tóry  kierow ał całę 
adm inistrację, p raca ta  spoczywała w rę ­
kach dwóch synów głównego właściciela p i­
sma J a n a  W altera Lecz ci nie byli w sta 
nie sprostać olbrzym iem u zadaniu, jakiem  
jest niewątpliwie adm inistracja tak  w ielkie 
go pism a i obecnie powołano na to s tan o ­
wisko p Moberly Bell, dotychczasowego 
reprezenta Times’a w Kairze.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* Czasopismo Towarzystwa technicznego, 
które od 1 kw ietnia b. r. wychodzić b ę ­
dzie t7 K rakow ie, ma przed sobę wszelkie 
w arnnki rozwoju. Zapew nia je przedewszy- 
stkiem  nadzwyczaj dobrze uorgauizowana 
redakcja, zostająca pod głównem kierowni 
ctwem znanego architekta, p W incentego 
W dowiszewskiego. Dowiadujemy się, że r e ­
dakcja korzystać będzie z współpraoowni- 
clw t wielu specjalistów, bądź w kraju  za 
mieszkałych, będź zagranioę. A d re s : U lica 
G rodzka, Nr. 29.

* Nowa Bibljoteka uniwersalna, w yda 
wnictwo księgarni Zupańskiego i H eum ana, 
w bieżącym  roku wychodzi, jak  la t pop rze­
dnich. Obecnie rozpoczęto w niej D zieła 
Zygm unta Krasińskiego z przedm owę S ta­
nisława hr. Tarnow skiego i powieści Ro- 
dziewiczównej. K rasiński w tem wydaniu 
poprawnem  należeć będzie do w ybornych 
publikacyj Powieści Rodziewiczównej d ru ­
kuję się następujące: „Szary P roc liu i
„O na“ .

* Peryicopy ewangelijne niedzielne i świą­
teczne, dla użytku katechetów , kaznodziei, 
rodziców i nauczycieli, wyłożone i objaś­
nione przez X . Józefa K rukow skiego, prob. 
kościoła św. F lo rjana w K rakow ie, opuściły 
prasę, Go, str. 288, V II. — Rzecz bardao 
na czas ie ; raz, że brakowało takiego po­
dręcznika, powtóre, że ogłoszono już k o n ­
kursy  na Samoistnych katechetów  przy  szko- 
łaoh ludowych, a w ykład ewangelji je s t w 
nich obowiązkowy. A utor znany z swych 
dzieł katechetycznych, w yłożył 83 - ustępów 
ewangelijnych jasno, zwięźle, gruntownie, 
bo oparty  na źródłach. W iększe okresy 
czasów kościelnych poprzedza objaśnienie 
liturgiczne. Z każdej perykopy  w ysnute sę 
k ró tk ie  p raw dy w iary i moralnośoi, zastó 
sowane do wieku, pojęcia i potrzeb dzieci 
szkolnych. Tem  dziełem w yrządził autor 
praw dziwa przysługę tak  katechetom , jako 
taż nauczyoielom, w yręczającym  niekiedy 
ks katechetów  w odległych od parafji szko 
łach, a wreszcie rodzicom i innym  polskim 
katolikom , a naw et początkującym  kazno­
dziejom. P ap ie r p iękny , czcionki p. Słom ­
skiego nowe, druk staranny, oena na 18 
ark . dru'<u nader przystępna. Pod każdym  
względem  rzecz sam a się zaleca.

Szarada kwadratowa.
Z czterech różnych wyrazów ta nowa szarada, 
Łaskawi czytelni y w kwadrat się układa; 
Pier:csxy wyraz, jes t napój, nie powiem Wamprzecie, 
Gdzie go szukać należy i gdzie go znajdziecie, 
D rugi zaś, jest gatunek psa powszechnie znany, 
Do łowów przez myśliwych zwykle używany; 
Trzeci wyraz: to w świecie przyjęte nazwanie, 
Jakiem was obdarzają zwykle, moje Panie; 
Czwartego poszukajcie w dalekiej krainie,
Koń jest mu towarzyszem, mieszkauiem — pustynie.

Rozwiązanie tej szarady zależy na ułożeniu wy­
razów składających takową w teu sposób: aby 
wyraz drugi szarady rozpoczynał się od litery dru­
giej, wyrazu pierwszego, wyraz trzeci od litery 
trzeciej wyrazu pierwszego; umieszczając wyraz 
drugi pod pierwszym, trzeci pod drugim i t. d.. 
jak to numerami oznaczono:

1 2  3 4
2 3 4 5
3 4 6 6
4 5 6 7

Wyraz zatem pierwszy oznaczony numerami
1 2 3 4 czyta się dwa razy: poziomo i z góry na
dół; tak samo wyraz drugi oznaczony numerami
2 3 4 5 również czytać można dwa razy; nastę­
pne tak samo.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie szarady,
przeznaczamy warszawskie wydanie: „NoweT Z y ­
gm unta  Sarneckiego.

KroniKa miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 21 m arca obchodzi Kościół 
Katolicki uroozystośc św. B enedykta, opata. 
U rodzony w księstw ie S po letańsk iem , z 
ojca E utropjusza i m atki A bundacji, dzie 
dziców zam ku Nursji. W  15 roku życia 
udał się na pustynię i na górze zwanej 
Snblakc w jaskini przem ieszkiwał la t trzy  
Potem  został założycielem i patrjarchą z a ­
konu, noszącego jego imię. U m arł w k la ­
sztorze góry K assynu, w roku 543, mając 
la t 63.

Kalendarz. Dziś św. B enedykta, o p a ­
ta  ; ju tro  śś. K atarzyny , panny i Bogu­
chwała, bisknpa.

Kalendarz historyczny. 21 m arca 1080 
ro k u : Śmierć Bolesława Śmiałego. — 1609 
ro k u : U rodzenie Ja n a  K azim ierza W azy.

Dzisiejszy numer „Kurjera Polskiego1,
opuszcza prasę w edycji nadzwyczajnej z do­
datkiem  o godzinie 9 rano. Cały dochód 
(brutto) z miejscowej sprzedaży dziennej 
tego numeru przeznaczam y na rzecz głodem 
dotkniętych wło.' ;ian. Poniew aż numer ko 
sztuje ty lko  6 c t , m amy nadzieję, że po za 
gronem naszych przyjaciół i prenum erato­
rów znajdzie się wielu takich, k tórzy  n a ­
byw ając w dniu dzisiejszym Kurjera  ze­
chcą bodaj tą  drobną kw otą przyczynić się 
do zw iększenia funduszu dla głodnych.

W spom niany num er Kurjera Polskiego 
można nabyć % biurze w ydawnictwa (ulica 
Szewska 1. 7) i we wszystkioh trafikach 
i agencjach.

1E- Zborowski, prezydent sądu wyższe­
go krajowego, wyjechał do W iednia w sp ra­
wie powiększenia personalu sił sędziowskich 
i budowy domu więziennego w Krakowie.

Posiedzenia R ady miejskiej w tygodniu 
bieżącym nie będzie, z powodu licznych 
sesyj poszczególnych komisyj.

Prezbyterjum W  kościele N. P . Marji 
ma być ukończone do 25 m aja b. r. Ro 
boty około głównej nawy, prowadzone 
przez znanego arch itek ta p. S tryjeńskiego 
rozpoczną się niebawem po poświęceniu 
prezbyterjum .

Za duszę ś. p. W alerji z Soleckich Bło 
tnickiej odbędzie się w sobotę 22 b. m. o 
godzinie 8 rano msza - żałobna 'j w kościele 
OO. Kapucynów

Pomnik T adeusza R ejtana ma być ukoń­
czony do świąt.

Towarzystwo młudzieży rzemieślniczej
pod wezwaniem św. Józefa  obchodziło wczo 
raj uroczystość swego P atrona wieczorkiem, 
na k tóry  p rzybył także P ro tek to r pożyte­
cznej instytucji książę Biskup krakow ski 
w towarzystw ie k i i K U  prałatów  i grona 
młodszych księży. Zjawili się także dosyć 
licznie świeccy opiekunowie i opieknnki 
Tow arzystwa. Zagaił w ieczorek prezes ks. 
kan. dr. Bukowski pięknem  przemówię 
niem, w którem  określił pokrótce cel i 
charak ter Stow. św. Józefa  i zarazem  po­
dziękow ał opiekunom tegoż a zwłaszcza 
księciu Biskupowi, za okazyw aną młodzieży 
rzemieślniczej życzliwość i za przybycie na 
wieczorek. P rogram  tegoż był bardzo uro 
zm aicony a sk ładały  się nań : śpiew, gra 
na skrzypcach i na fortepianie, deklam a 
cja, ale główną ozdobą wieczorku było 
przedstaw ienie przez amatorów jednoakto 
w ego obrazka ludowego ze śpiewami W ł 
L. A nozyca p. t : „F lisacy” . P rzedstaw ie­
nie udało się w zupełności, bo am atorzy 
grali nadspodziew anie dobrze. T o samo 
powiedzieć można o wykonawcach innych 
numerów program u. Cały w eczór spraw ił 
nn w szystkich obecnych jak  najlepsze w ra­
że .ie.

Program koncortu W ł. Żeleńskiego, k tóry  
jak  to donieśliśmy, odbędzie się 26 b. m. 
jest n as tęp u jący : U w ertura, „Eoha leśne;
Pieśni do słów Marji K onopnick iej; Chóry 
z Wallenroda; Gawot na ork iestrę ; P ieśni; 
T ańce polskie (polonez, mazur, krakow iak) 
z opery Goplana ; K an ta ta  gim nazjalna, n a ­
pisana do słó>i L. G erm ana na uroczystość 
30C-letniej rocznicy założenia gimnazjum 
św. Anny, w ykonana przez chóry mię- 
8k.ane.

K oncert Żeleńskiego składać się będzie 
z wielu dzieł już to zupełnie nowych, już 
też praw ie nieznanych naszej publiczności. 
Do takich  mianowicie zaliczyć w ypada k an ­
ta tę  nap isaną na 300-letni jubileusz gim na­
zjum św. A nny, k tórą obecnie w ykonać mają 
chóry mięszane.

Zupełną nowość stanowić będą tańce pol­
skie z opery Goplana, mianowicie polonez, 
m azur i krakow iak na orkiestrę, jakoteż 
pieśni Konopnickiej i gawot również na or 
k iestrę p isany i przygotow any do druku.

Panie M azarakowa w raz z panną Amelją 
Jastrzębską będą sprzedaw ały program y 
koncertow e; panie Ż. PochwaisKa z pan ­
ną Pogonowską, kierow niczką szkoły pod­
wawelskiej, b ilety  przy wejściu do sali.

Prelekcja. N a dochód „Bratniej pom ocy” 
uczniów W szechnicy Jagiellońskiej odczy­
tanym  zostanie w niedzielę, o godzinie 4 po 
południu w sali R ady miejskiej, pierwszy 
ak t najnowszej komedji M ichała Bałuckiego 
p. t . : „K lub kaw alerów ” . Odozytania podjął 
się jeden z artystów  dram atycznych naszego 
teatru . Biletów na wieczorek dostać można 
w księgarn i p. Krzyżanowskiego.

„Przewodnik higjeniczny11. O statni, tj. 
3 num er Przewodnika higjenicznego odzna­
cza się, jak  zresztą w szystkie dotychczaso­
we zeszyty tego pożytecznego czasopisma, 
doborem artykułów  i umiejętnem zestaw ie­
niem bieżących wiadomości. Znajdujem y w 
nim następujące p rac e : 1) „O odwietrza- 
n iu ” (desinfekcji), w ykład dra J a n a  Buszka,
2) „O bjaśnienie ośrodkach  ostrożności p r z e ­
ciw szerzenia się gruźlicy w szkołach”, 3) 
„K ilka uwag o epidem jach o d ry ” przez dra 
F . Obtułowicza, 4) „O influenzy we Lwo­
w ie” przez d ra  Paw likow skiego, 5) D ział 
statystyczny, 6) Rozmaitości, 7) Z bieżącej 
chwili, 8) „W spom nienie pośm iertne o ś. p. 
Bolesławie Lutostańskim ”, ciepło skreślone 
przez prof. d ra Jo rdana .

„Izrael na puszczy11. Podczas sobotnie­
go przedstaw ienia dram atu biblijnego Ju lju - 
sza Ł ętow sk iego , pod powyższym tytułem , 
odśpiewa w akoie drugim  chór am atorów 
modlitwę „bożka B aala”.

Na porządku dziennym  niedzielnego 
zgrom adzenia członków Tow arzystw a p rzy ­
jaciół sztuk p ięknych, połączonego z loso­
waniem dzieł sztuki, znajduje się m iędzy 
in n em i: Sprawozdanie dyrekcji ze stanu
kasy  za rok ubiegły, oraz w ybór trzech 
członków i trzech zastępców do delegacji 
rachunkowej.

Do Starostwa w W ieliczce i komisji 
akcyzowej w K rakow ie zanosim y prośbę 
imieniem mieszkańców prawego brzegu W i­
sły o oświetlenie mostu strategicznego, pa­
nują tam  bowiem egipskie ciemności.

Roboty arsenalskie. Około prowadzo­
nych obecnie robót arsenalskich pracuje 
przeszło 300 robotników. Słyszeliśm y, że 
do końca m aja będzie ju ż  ze dwadzieśoia 
budynków  pod dachem.

Budowa dwóch nowych szkół ludowych 
przy  ul. D ietla i Loretańskiej, rozpocznie 
się w lipcu b. r.

Cech malarzy pokojowych wystosował 
do nas obszerne pismo, w którem  użala się, 
iż wbrew  zasięgniętej opinji ceohu, uw zglę­
dnionej postanowieniem Magistratu krakow­

skiego, c. k. Namiestnictwo udzieliło p. 
Antoniemu Tuchowi ze szkodą tutejszych 
ukw alifikow any. h m alarzy pokojowych kon- 
sensu na samodzielne przedsiębranie robót, 
przyczem  pomieniony cech w yraża również 
żal swój do kom itetu restauracji kościoła 
Najśw. P anny  Marji, że przy rozdzielaniu 
robót protegował obcokrajowców. W obec 
tej skargi, której zasada bezstronności mil 
czeniem nie dozwoliła pominąć, oczeknjemy 
wyjaśnień ze strony kom petentnej, a  co do 
spraw y p. T ucha w yrażam y przekonanie, 
że jeżeli rzecz się istotnie tak  przedstawia, 
wyższa instanoja zniesie orzeczenie c. k. 
Namiestnictwa.

Sian zdrowotny W  naszem .mieście po 
praw ił się znacznie w miesiącu ubiegłym 
w porównaniu do stycznia. W edług Prze­
wodnika higjenicznego umarło w lutym  216 
osób, t. j. 34 2 na 1.000 mieszkańców.

REPERTUAR TEATRALNY.

W  sobotę 22 b. m. N a dochód E d m u n ­
da R ygiera (w znow ienie): Izrael na puszczy, 
dram at na tle biblijnym w 5 aktach Ju lja- 
na Łętowskiego.

W  niedzielę 23 b. m.: Izrael na puszczy, 
dram at w 5 aktach na tle biblijnem , przez 
Ju ljan a  Łętowskiego. W  akcie drugim  „Mo 
dlitwę bożka B aala” odśpiew a chór złożony 
z pp. amatorów.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 19 marca.

Hotel Saski: Hr. Wiktor Sołtan z Warszawy, 
Celina Skrzyńska ze Lwowa, Romuald Smigrodzki 
z Kijowa, Zdzisław Włodek z Dąbrowicy, Adam 
Żuk Skarszewski z Zagajowa, W. Hollenweger-Boro- 
wetz z Wiednia, Izydor Bielicki z Jasła, Jan Punt- 
schert z Tarnopola.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Wiedeń 20 marca. W Kole pol­

akiem obradowano wczoraj nad pe­
tycją przed mieszczan wiedeńskich, w 
sprawie opodatkowania galicyjskiej 
nierogacizny. Lewakowski poda na 
pełnem posiedzeniu Izby odnośny 
wniosek, uzasadniając go tem, że 
nędza Galicji spowodowana ostatnim 
nieurodzajem, powinna być uwzglę­
dniona przy reformie podatku od 
produktów spożywczych.

Wiedeń 20 marca. W  komisji 
budżetowej toczą się rozprawy nad 
ustawą idemnizacyjną. Min. Zaleski wy­
jaśnił, że chodzi tu o przeprowadze­
nie układu, któryby zadowalniał słu­
szne roszczenia stron obu. Ustawa 
jest rzeczą nagłą i normuje tylko 
stosunki w praktyce istniejące, bo 
Gralicja żadną miarą długu indemni- 
zacyjnego zapłacićby nie mogła. Min. 
Dunajewski był obecny na posiedze­
niu, które przeciągnęło się aż do 
późnej nocy.

Wiedeń 20 marca. W Izbie po­
selskiej toczyły się obrady nad ty­
rolskim podatkiem budowlanym; dal­
szy ich ciąg będzie na posiedzeniu 
przyszłem. Wśród rozpraw przyszło 
do gwałtownej sceny między anty­
semitą Verganim, a viceprezydentem 
Chlumeckim. Vergani domagał się 
niegrzecznym tonem stwierdzenia licz­
by głosów, czego Clilumecki uczy­
nić nie chciał.

Wiedeń 20 marca. Przy wczo­
rajszych wyborach gminnych w trze­
cim okręgu wyborczym na siedm 
obwodów, w pięciu zwyciężyli anty­
semici. Agitacja była olbrzymia.

Budapeszt 2b marca. Hrabia 
Hartenau ma zostać komendantem 
9 go pułku huzarów im. Oedenbur- 
ga; według innych wiadomości, miej­
sce to zając ma arcyksiąże Franci­
szek Ferdynand.

Berlin 20 marca. Cesarz przy­
jął dym isję księcia  Bism arcka ze 
w szystkich  urzędów, jakie zaj­
m ował. Jenerał Caprivi przyjął we­
zwanie na następcę B ism arcka .

Berlin 20 marca Jenerał Jerzy 
Leon Oapriyi de Caprera de Monte- 
cuccoli, zamianowany został kancle­
rzem państwa. BOtticher został pru­
skim prezydentem ministrów. Capri- 
vi ma lat 59 i był w 1888 r. mi­
nistrem marynarki; uchodzi za stron­
nika wolnomyślnych. Następcą Her­
berta Bismarcka, będzie hr. Berchem, 
hr. Eulenburg zaś zostanie ministrem 
spraw wewnętrznych. Hr. Eulenburg 
także znany jest jako liberał.

Berlin 20 marca. Do przesile­
nia kanclerskiego doszło w ten spo­
sób, że cesarz chciał władzę Bis­
marcka podzielić między kilku człon­
ków rządu, który miał już być mniej 
administracyjnym, niż dotychczas i 
więcej samodzielnym. Bismarck ka­

tegorycznie stawiał temu opór. Zer­
wanie cesarza z Bismarckiem jest 
już nieodwołalne i zupełne. Każde 
usiłowanie byłego kdęcia kanclerza, 
aby pod jakimkolwiek względem od­
zyskać wpływ, albo chociażby tylko 
głos doradczy, można przepowie­
dzieć z góry, będzie daremne. Zre­
sztą nie przedsięweźraie ich z pe­
wnością ks. Bismarck. Już onegdaj 
cesarz przedstawił jenerała Capriyi 
jenerałom komenderującym, jako przy­
szłego kanclerza państwa.

Berlin 20 marca. Prośba Bis­
marcka o uwolnienie z urzędów, o- 
bejmowała 20 stronnic dokładnego 
uzasadnienia.

Berlin 20 marca. Książę Bismarck 
dzień swoich urodzin przepędzi już 
we Friedrichsruh.

Berlin 20 marca. Powszechną 
uwagę zwracają w ostatnich dniach 
odbywające się konferencje wszy­
stkich komenderujących jenerałów, 
przy współudziale ministra wojny 
pod osobisiem przewodnictwem ce­
sarza. Krążą pogłoski bezwątpienia 
autentyczne, że rząd zasięga zdania 
jenerałów, czyby nie było dobrze ze 
względów wojokowycb znieść septe- 
nat, a. ustanawiać siłę czynnego w 
pokoju wojska za pomocą coroczne­
go budżetu; następnie, czyby nie by 
ło rzeczą pożądaną dla wzmocnienia 
artylerji a oszczędzenia finansów, 
skrócić czas służby pokojowej w 
piechocie na dwa lata.

Berlin 20 marca. Jest rzeczą 
bardzo uderzającą i niespodziewaną, 
że rozeszły się pogłoski, ja t  oby 
powstały nieporozumienia miedzy ce­
sarzem a hr. Waidersee. W istocie 
hr. Waidersee nie brał udziału we 
wczorajszej konferencji wojskowej, 
chociaż był na niej Moltke, oraz 
wszyscy inspektorowie i jeaerał-ad- 
jutanci. Równocześnie zapewniają z 
kół dobrze poinformowanych, że hr. 
Waidersee nigdy nie ustąpi z zaj­
mowanego przez siebie stanowiska.

Berlin 20 marca. Z powodu nie­
porozumień między delegacją fran- 
cuzką na konferencji robotniczej, ja­
kie powstały co do poglądów na 
unormowanie pracy dzieci, Delah&ye 
oświadczył, że składa swój mandat. 
Postanowił go jednak potem jeszcze 
zatrzymać na prośby Juljusza S i­
mona.

Berlin 20 marca. Prawdopodobnie 
parlament uchwali nową ustawę woj­
skową, mimo jej olbrzymich wyma­
gań. Wskutek ostatnich wypadków, 
wolnomyślni będą za nią głosować. 
Wogóle stronnictwo wolnomyślne zaj­
mie bardzo przyjazne stanowisko 
wobec nowego rządu.

B e r l in  20 marca. Cesarz zmienił s ta ­
tuty Johannitów, w tym duchu, że da­
wny warunek, iż wszyscy członkowie 
muszą należeć do szlachty, został znie­
siony. Odtąd Johanniei pochodzić mogą 
i ze stanu mieszczańskiego.

W iedeń  20 marca. Usposobienie giełdy 
bardzo mdłe. Akcje kredytowe 305, Ak­
cje L&nderbanku 215, Anglobauki 147*25, 
Renta majowa 86.10, Renta złota 100*65.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 19 marca 2 godz. 30 min. po południu.

itr. et. ilr. et.

« § p»pier op- 86 70 Obi. ind. gal.. 104 86
ĝ -^srebrn. „ 87 — 4»/,% Obi. Poi.

M |  W/o *lota. 109 65 kraj. g a lic .. 96 60
<* 5°/0 pa. nie. 102 15 6°/0 List. zas. g.

Akc. ban. AW.. 932 — Za.kr. z. 36-1. 98 60
„ kredytowe 308 — 4 '/,%  Listy zas.

Londyn............. 119 50 Banku kr. g .. 98 50
Napoleony . . . . 9 45 Ake. La nderb.. 216 76
D ukaty ............. 6 63 „ kol. Kar.-L. 193 26
M ark i............... 68 55 „ „ lw.-caer. 227 O
5°/0 Ren. w, pap. 97 60 ,  „ połudn.. 123 76
4% „ „ ałota 101 10 R nble............... 128 87
Losy prem .w .. 139 — Srebra ............. — —

Usposobienie g iełdy : mdłe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Wiedeń 18 marca 1890 r.
Pszenica 9-03— 9sJ5; na maj-czer. 8*99—9*03; na 

jesień 8*03 — 8-04. Żyto na wiosnę 8*38— 
8*40; na jesień 6*85 — 6*90. Owies na wio­
snę 8-38—8*40: na jesień 6‘86 — 6-90. Kuku­
rydza n i maj — czer. 5*16—5 1 7 ; czer.—lip. 6*18
— 5*20. Rzepak marzec — kw. —•---------- • —.
sierp. — wrzesień 1890: 12*80 — 12 86. Spirytus 
kont. marzec 12*62 — 12*87; kwiecień — maj

WĘF Dc dzisiejszego nu­
meru dołącza się DODATEK, 
na który zwracamy szcze­
gólną uwagę naszych Czy­
telników.
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KLiRJEit POLSKi, dnia 21 Mwca 1890 r. «r.

Nowe wydawnictwa i komisa

Księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

Dzieduszycki Wojciech „Listy ze wsi". Per.
I. opr.............................................................. ii ijO,

— „Baśń nad Baśniami" 2 tomy . . . 3'20
Krasiński Zygm. „ tism a" 4 tomy, wydanie

nowe i t a n i e ............................................ -W
opr. w płótno ang.....................3-40

Kaczkowski Zygm. „Olbrachtowi rycerze".
Powieść 3 t o m y ...................................... f>'40

Chołoniewski ks. fśtan. „Obrazy z galery
życia mego" wydal ks. Jan  Badeni. . I SO

Doczi L. „Ostatnia m iłość‘. Dramat, prze­
kład F r. K onarskiego......................................Im)

Jokaj M. „Biedni bogacze". Powieść, ¥  t.. :: 20
Jeż T. T. „W zaranin". Powieść na tle sto­

sunków b u łg a r s k ic h ...............................
Krechowiecki Adam. „Zmarnowani". No-

w elie ...............................................................
Nagoda. „Własnym oczyma". Nowelle 
Orłowski Józef. „Rodzime dźwięki". Poezje 
Peptowski Stanisł. „Teatr polski we Lwo­

wie" 11TSO— 1SS1).....................................
Rusin. „Ru.ś galicyjska", wyd. II . .
Struś. „Szkice z powstania 18(i5| 1804 r.".
Szeliga. „Proces F ila re tó w "........................
U rbański Aur. „Watażka". Dramat histor. 
Wodzicki Kaź. „Pan Michał". Wspomn.

m y śl.. . ...........................................
„Z domu niewoli". (Gło„ polski). 2 poszyta 
„Z olozu ruskiego". Kilka słów w kwestji

ruskiej .....................................
Jodko A. N. „Szkic historyczny umysło­

wego i artystycznego rozwoju ludzko-, 
ści". Tom r  i 2. . . . . . .

Jotiko A. N. „Szkic historyczny umysło­
wego i artystycznego rozwoju ludzko­
ści". Oprawne z wykoceniem . . . 22 —

Lenar.owicz Teof. „Słowo o Bohdanie Za
le s k im " ............................................................ —-Tri

Łoziński Wł. „Lwów starożytny I Zlotnic-
two w P o lsce" ............................................]>■_____

Matyas Karp. „Nasze sioło" Studjnm etno­
graficzne.  ............................................]•_____

M alanowski M. „Żywot i utwory Malczew-
_ s k i e g o " ........................................................ i -2<»

Mickiewicz Ad. „Grażyna z rękop." wydał
prof. B ruchna lsk i......................................  -40

„Pamiętnik towarzystwa im. Mickiewicza".
To n i, II, I I I .................................................11-20
złr. 3-20, 4, 4.....................................................11-20

2-40 

i-r.o

3- - 
1-50
■ino
‘■fil)

—•04

-•0 0
—  -Ol)

-  -30

1S-—

Abraham Wl. Dr „Początek prawa patro­
natu w Polra^' -. (J . fc. ,.t

Au Dr. Jul. „Nauka rachunkowości go­
spód. w ie js t . " ...................................... ......

Barap.owski Miecz. „Pedagogika i dyda- 
1 k t y k a " ...........................“ ..........................
i Bołierski i Falkiewicz „Przewodnik dla nau­

czyć. i kandyd. Semin. uaucz. 2 tomy. 
i  ©aro Dr. „Ostatnie sprawy indemuizacyjne- 

C enarEjD  'wiczeuia gimnastyczne laska, itd." 
Flamm F. „Wspólki rolnicze na tle pra­

wodawstwa porown.....................................
j  Królikowski prof. St. „Kilka stów o pol­

skich zaaladacu naukow. weterynaryj-
■ nych“...............................................................
Paszkowski Leon. „Studja ekonom, o d ro­

gach żelaznych I " ......................................
Piłat Dr. Wl. „O rencie gruntowej I. Hi- 

storja przychodów z ziemi" . . . .  
„Przewodnik po Lwowie z planem i mapą

G a lic j i" .........................................................
opraw.

„Rocznik szkoły rolnej w Dublauach" ro­
cznik I i I I ..................................................

„Rocznik statystyki Galicyj" rocznik I  i I I  
„Rocznik statyst. handlu i przemysłu z 0,

10, 11“ ........................... 80 ct. 1, 1 złr.
Sieradzki Dr. Ant. „Dziecko, jego rozwój

fizyczny i um ysłow y"................................
„Słownik kolejowy" w polskim, rosyjskim 

i niemieckim języku, opr 
Strzelecki H . „Cięcie lasu" I I  wyd pomn. 
— „Tablice obliczenia drzewa . . . .  
Szelichowski. „Szkółka, czyli przewodnik

dla m aszyn istów "......................................
„Szkolnictwo przemysłowe na wystawie pa- 

ryzkiej 1889“ opisał B. N. Franke, czło 
nek komisji krajowej dla spraw prze­
mysłowych.....................................................

Szpilman J. „Wady m le k a " .........................
„Wady i ulepszenia naszych pomieszkali
„W alka o byt p ra w e m " ................................
Thullie M. ,. Podręcznik teoryi mostów dla 

inżynierów i słuchaczów szkół politechni­
cznych z rysunkami w tekście i 3 tabli­
cami" . Cena..................................................

/.h-
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FRZHDTEM

K A R O L A  W I L D A ,  (11)
przeniesiona obecnie do lokalu przy placu Katedralnym  

poleca n a jw ię kszy  dobór d z ie ł n a j le p szych  i n a jnow szych  po cenach bardzo przystępnych. 

• V  K a ta lo g i n a jnow szych  tańców  i operetek na żądan ie  g ra t is  i franco . ' W

K sięgarnia przyjm uje  rów nież p ren u m era tę  na  w szystk ie czasopism a krajow e i zagraniczne.

Wyszedł z druku:
Wykład perykop ewangelijnych 

niedzielnych i świątecznych dla ka­
techetów itd., i jest do nabyc ia  w 
księgarniach po I złr. 20 ct. w. a . ; 
u autera przy w iększych zam ów ie­
niach z rabatem, ale za gotowkę.

Zarazem ogłaszam  przedpłatę w 
kwocie 4 złr. gotówką na spory Ro­
cznik kazań niedzielnych i świąte­
cznych, rozproszonych po różnych 
czasopismach, w połowie zaś cał­
kiem nowych. W W , abonenci raczą 
zgłosić swe nazwiska korespondentką 
a należność prześlą po ukończeniu 
druku w jesieni 1890 r. (1-1)298

X. Józef Krukowski,
proboszcz kośc. św. Floriana w Krakowie.

muzyczne
KSIĘG AJ1NT

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO.
Alfons Szczerbiński. O.tatrę chan- 

sons sans paroles pour Piano, 
op. 3.

Alfons Szczerbinski. Trois chansons 
sans paroles pour Piano. op. 4. 

28'(1-3)

4 w

Z A K Ł A 1)

w Krakowie, Kolejowa 18

Polecam na zbliżający sic mie­
siąc maj figury Matki Iioskiej, 
w cenie niskiej, a pięknie i ar­
tystycznie wykonane, oraz wszel­
kiego rodzaju feretrony.

Prócz tego odstawiam ołtarz-: każdego 
stylu, ambony, konfesjonały, chrzcielnice, 
stalle, pulpity, klęczniki, balasy, lichtarze, 
wszelkiego rodzaju figury i wogóle wszystko, 
co w zakres rzeźby i architektury wchodzi— 
następnie także kościelne obrazy olejne.

Przyjmuje także zamówienia na rzeźby 
pałacowe, ozdoby domów i i. p.

W pewnyc'> warunkach przyjmuję ratalne 
spłaty. Przy zamówieniach upraszam o dd- 
kładne rozmiary prac samych , ewentualnie 
ubikacyj, mających je pomieścić.

K .  M . C n o d z iń sk i.(i i)

Dom do sprzedania
każdego czasu z wolnej ręki przy ulicy 
Wielopole 1. 13, niedaleko nowej poczty.

Wiadomość tamże. (1-2)296

W 1E S
w powiecie gorlickim 280 morgów obszaru, z do- 
bremi budynkami, w kulturze, pod korzystneim wa­
runkami III* nabycia. Zgłoszenia f rzyjmuje zarząd 

dóbr Zalesie p. Rzeszów. (2 -3 )

W A P T E C E  PO D  „ B A R A N K IE M  '
WIKTOBA EEDY K A

W  K R A K O W I E .
Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home­

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, w szy­
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne.

W oda M. S. A lle n  znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

tiego, Boslera, Jetoensa, Jack solni a, Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Ol*emy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 349(i-i)

Zam ówienia z prow incji oxpodjuje się pocztą odw rotną za zaliczką.

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w M o w ie .
„DZIAŁ UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE"

założony 1 Listopada 1869 roku
ubezpiecza kapitał) na wypadek śmierci, na dożycie i renty we wszelkich możliwych kombinacjach. Bliższych wyja­

śnień udzielają i dostarczają potrzebnych druków:

„Biuro Działu ubezpieczeń na źycie“ we własnym domn ul. Basztowa Nr. 9, w godzinach urzędo­
wych od 9 do 3 w dnie powszednie i od godziny 9 do 12 w dnie świąteczne; oraz: Reprezentacje 
we Lwowie, Czemiowcach, Bernie i Pradze, jakoteź Agencje we wszystkich powiatowych miastach

i ważniejszych miejscowościach Galicji, Bukowiny i Ślązka.

Obecny stan zabezpieczonego kapitału wynosi przeszło 21 milionów.
Obecny stan funduszów gwarancyjnych wynosi przeszło 4 miliony.

Zaufanie, jakie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie zdobyło sobie w kraju i za granicą, ofraz tak 
znaczne fundusze gwarancyjne, powinny zachęcać wszystkich o los swych rodzin dbających Obywateli, do korzystania 
z Instytucji krajowej, która od początku istnienia swego, przedewszystkiem dobro ubezpieczonych miała na celu, a z uzbie­
ranych funduszów tworzyła: bądź instytucje kredytowe, bądź tez udzielanemi pożyczkami opartemi na gwarancji, starała 
się pomagać Członkom swym, w ich krytycznych chwilach.

Kraków 20 Marca 1890 r.

NACZELNIK
Działu ubezpieczeń na życie.

Cz. K ieszkow sk%.

DYREKCYA
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

Z. Słonecki, M. Łępkowski, H. Kieszkowski.

(P rz e d ru k  n ie będzie płacony).

wvH w ee i n f i ł f i r  fM w sy: P r. łó re f Rrłcwsbl. Drab Wł. L. Aawryon > Spł*bl. m * n a  Jb m  S a fiw sk la ia . B atak tar arfMwlarfzW iy: Jm  M a w tU .



DODATEK do Nr. 79
„ K U R  J E R  A  P O L S K I E G O "

Do czytającej Publiczności!
Gdy temu pół roku pojawił się w Krakowie pierwszy okazowy numer Kurjera Polskiego, jedni pytali, czy nowy dziennik jest 

potrzebny, drudzy czy będzie dobry, inni nareszcie, czy się zdoła utrzymać, W samym już fakcie, że pismo nasze istnieje, rozszerza 
się i wciąż ulepsza, leży dodatnia odpowiedź na wszystkie powyższe pytania. Powiemy więcej. Zajęcie się Kurjerem Polskim jest tak 
wielkie, źe już w tern pierwszem półroczu zdobyliśmy nierównie więcej abonentów, niż ich mają niektóre dzienniki ustalone, żaden 
zaś nawet po dwuletniem istnieniu nie mógł się pochwalić temi, co my dziś rezultatami. I nie mogło być inaczej. Kraj, zniechęcony 
do dzienników skrajnych, które opierając się o stronnictwa żądne władzy i dla tego namiętnością oślepione, tracą najczęściej w walce 
partyjnej spokój i miarę — domagał się oddawna organu umiarkowanego, któryby będąc sam dalekim od wszelkiej koteryjności, 
i mając jedynie dobro powszechne na względzie, do rozwiązania każdej sprawy publicznej zmierzał drogą roztropną, trzeźwą a bez­
stronną, przytem zgodną z naszym charakterem narodowym i potrzebami wspólnej Ojczyzny.

W stu kilkudziesięciu artykułach kierujących, które dotąd Kurjer Polski umieścił, wypowiedzieliśmy nasze zapatrywania na 
wszystkie sprawy bieżące, tak natury politycznej, jak społecznej i ekonomicznej, nie pominęliśmy ani jednej kwestji ważniejszej, a lubo 
dość często nie godziliśmy się w zapatrywaniach z innemi organami prasy galicyjskiej — mimo to, czy może nam kto zarzucić, że 
sprzeniewierzyliśmy się bodaj jeden raz naszemu programowi? Chyba nigdy to się nie stało, skoro ci nawet, którzy poczytują nas za swoich 
przeciwników politycznych, zawsze słuszność nam przyznawali, czego mamy dowody w licznych listach, telegramach i gratulacjach.

Pójdziemy więc dalej drogą dotychczasową, boć zachowanie miary politycznej, która chroni z jednej strony od martwego zastoju, 
a zaś z drugiej wstrzymuje od nieopatrznych porywów — to najwyższa życia filozofja!

Uprawiając politykę, nie zapominamy o innych życia objawach i dla tego to pod względem ruchliwości i wszechstronności żaden
z organowT krajowych nie może z Kurjerem Polskim wytrzymać współzawodnictwa; ktoby zaś pragnął się przekonać, czy twierdzenie 
nasze nie jest przechwałką, temu na żądanie będziemy posyłali bezpłatnie nasze pismo aż do 1 Kwietnia r. b. poczem sam osądzi ile 
słuszności było w naszych słowach.

Dział literacki, mianowicie fejletony będą udtąd wzorowo prowadzone, a jak dotąd, tak i nadal usilnem będzie naszem staraniem, 
by w Kurjerze Polskim nie znalazło się nic takiego, czegoby cnotliwa matka nie mogła dać swoim dzieciom do przeczytania.

Kończąc, zapewniamy każdego, ktoby o tem chciał wiedzieć, że Kurjer Polski nie opiera się o żadną koterje, pragnącą przy jego 
ogniu osiągnąć jakikolwiek cel postronny, że stoi o własnych siłach i nadal stać będzie, a wytrwa pod sztandarem, który od początku 
wywiesił, ponieważ liczy na gorliwe tych poparcie, którzy po nad wszystko stawiają dobro powszechne!

Kraków d. 20 Marca 1890 r.
Wydawnictwo „Kurjera Polskiego".

WARUNKI PRENUMERATY.
KURJER POLSKI

w ychodzi w K rakowie codziennie , razem  w ięc na rok  
wydaje 3 6 0  num erów  i kosztuje:

na prowmcyi:
m iesięcznie. . 1 złr. 35 ct
kw artaln ie  
półrocznie . 
rocznie . . .

4 „ 
8  „ 

16 „

w Krakowie:
m iesięczn ie .............. 1 złr.
k w a r ta ln ie   3 „
p ó łr o c z n ie .............. 6 „
r o c z n ie  12 „
Za odnoszenie do dom u  

m iesięcznie 15 ct. 
Prenum eratę uprasza się  w ysyłać do A dm inistracji 

K urjera  Polskiego w K rakow ie, Ul. Szewska L. 7 
I piętro.

Wszyscy nowoprzystępujący abonenci otrzymają numera „KURJERA. POL­
SKIEGO” począwszy od 2l£o b. m. do Igo Kwietnia w których się znąjdują 

początki powieści J. Rogosza, Ed. Naganowskiego i Delpita, BEZPŁATNIE. 
Ktokolwiek tego zażąda, będzie otrzymywał „Kurjer Polski” od 21go Marua 

do Igo Kwietnia b e z p ł a t n i e .  
Wszyscy nowi prenumeratorowie którzy złożą przedpłatę przynajmniej do 

KOŃCA CZERWCA r. b., otrzymają BEZPŁATNIE prócz początków prac wy­
żej wymienionych, także dwutomową powieść Myriela p. t. MIŚ.

Dla uniknienia jakichkolwiek nieporozumień, upraszamy wysyłać prenumeratę 
wprost do

Administracji „Kurjera Polskiego"
w Krakowie

Ulica Szewska L 7, I. piętro.

JAK W ŻYCIU.
i) PO W IEŚĆ

A-ltoerta Delpit
W o ln y  przekład  

HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

1.

Pan Salton pocisnął gu /ik  od dzwon­
ka elektryoznego. Pojaw ił się natych­
miast woźny, z miną sztywną i poważną, 
niby czystej krwi dyplomata.

— Czy wybiła Filipie godzina rekre­
acji ?

— Tak jest, panie dyrektorze.
— Zejdziesz zatem do sali drugiej 

klasy i powiesz nauczyoielowi, panu Ro­
landowi Salbert, że ohoę się z nim roz­
mówić.

Filip skłonił się z uszanowaniem i wy­
szedł.

Maj był w pełnem rozkwieiu. Okna

gabinetu pana dyrektora otwierały się 
na ogród obszerny; z boku , pomiędzy 
białemi marami, widać było dobrze słoń- 
oem ogrzane dziedzióoe Kolegium. Po­
między pomieszkaniem dyrektora a szkol- 
nem zabudowaniem , eiągnął się żywo­
płot, pełen kwiuoia w tej porze. Słońoe 

iosenne przezierało wesoło przez gęste 
drzew ii onary i rznoało plamy jasne, na 
trawniki puszyste, szmaragdowe, istne 
kobieroe perskie, różnobarwnie przety­
kane. Cóż c i był ra  rozkoszny dzionek 
majowy! Jeden t  owyoh dni, w którym 
każda ludzka istota czuje się w ogóle 
szczęśliwą, że... żyje. Było to również 
zdaniem pana S a lin a , człowieka jeszcze 
dość młodego, nadzwyczaj zadowolonego 
ze swojej drobnej figurki. L at około 
ozterdziestu, ni blondyn, ni b rune t, ni 
ehudy, ni otyły, ni piękny, ni brzydki, 
dyr< ktor kolegium św. Mauryoego, sam 
końozył niegdyś nauki w Sorbonie pary­
skiej. Tam jednak nie udało mu się zo­
stać profesorem. Nie darmo atoli żarto­
wali zawsze koledzy, że t  niego chło­
piec nielada sprytny i dowoipny, że: strąć 
go z daehu, a on, jak  kot, stanie na 
nogi!

Dzięki rozmaitym protekojom, które 
umiał sobie poohlebstwem pozyskać, nim 
dobiegł do trzydziestki został mianowa­
ny dyrektorem szkoły św Mauryoego, 
zostająoej od lat dziecięciu pod świeckim 
zarządem.

— Pan dyrektor chciał mnie widziećP — 
przemówił głosem smutnym i poważnym, 
młody ozłowiek wehodząo do gabinetu.

— A oh! pan S a lb e rt! Do djabła 1 
tak się przeoie nie wchodzi do ludzi 
znienacka!

— Pukałem  do drzwi, a nie odebra­
wszy odpowiedzi, sądziłem, iż mogę...

— Sądziłeś pan niesłusznie. Ale po­
mińmy tę kwestję. Gdybyś pan w życiu 
żądny oh ważniejszych błędów, nie był 
popełnił !..

Młody ozłowiek pobladł. Był to pię­
kny ohłopak, lat dwudziestu pięoiu, wzro­
stu średniego, szezupły, elegancki, kibici 
jak  utoozonej. Podobny b j ł  do Luoiusa 
Verusa, ale brunet. "Włosy hebanowe, 
skręoająee się naturalnie w drobne pu- 
kielki, osłaniały ookolwiek czoło szero­
kie i wysokie, ozoło słowem gienjalne. 
Oczy oiemno-szafirowe, duże, pt *ne ognia 
i energji, patrzyły śmiało w twarz ka­

żdemu. P łeć śniada, zdradzała poohodze- 
nie kreolskie. Rrzeozywiśoie jego babka 
była białą, ale urodzoną na wyspie Mar­
tynice. Na pierwszy rzut oka, zyskiwał 
ogólną sympatję, wytwornem ułożeniem 
i ujmującą szozerośoią, naturalnością, w 
każdym ruonu, w każdem słowie. Teraz 
jednak, stał wyprostowany przed dyre­
ktorem z miną zafrasowaną, jakby  prze­
czuwał katastrofę.

— Chciej usiąść, panie Salbert. Po- 
leoono mi, uprzedzić pana o ezemś dość 
nieprzyjcm nem .. .  Mam dla niego złą 
w iadom ość.. .

Roland drgnął przerażony.
— Aoh 1 — szepnął.
— Wiesz pan zapewne, iż liezba n a­

szych uezniów znacznie się umniejszyła. 
R ada szkolna moono się tem zaniepo­
koiła i oi panowie postanowili wprowa­
dzić jak  największą oszozędność w szkol­
nym budżeeie. Nakazano mi pożegnać 
kilku nauozyoieli nadetatowyoh. . .  i pana 
między in n y m i.. .

Młody ozłov iek przymknął oczy. Dreszcz 
śmiertelny przebiegł mu po oiele.

— Nie potrzebuję dodawać, nie pra- 
wdażP jak  mi to jes t p rz y k rem ... nie­

s ły c h a n ie ... T a k . . .  dobrze się wyrazi­
ł e m . . .  przykrem niesłychanie! Zresztą 
znajdziesz pan miejsce stosowne nieba­
wem. Skończyłeś przeoie uniwersytet z 
odznaczeniem. Dżentelmen, elegancki, z 
dobrej rodziny, nie zostanie długo na 
b ru k u .. .

Po tej przemowie, p. Salton przejrzał 
się od stóp do głowy w dużem, stojąeem 
w rogu źwiprciedle (było to u mego za­
jęciem ulubionem, rodzajem fiksaejL, i o- 
ozek.wał ze spokojem niewzruszonym od­
powiedzi swego podwładnego.

— Odprawiasz mnie pan, niemal bru­
talnie — rzekł Roland głosem drzą- 
oym. — Od kiedy zostałem korepetyto­
rem w szkole św. Mauryoego, zdaje mi 
się, iż najsumienniej wypełniałem wło­
żone na mnie obow iązk i... Sam raczy­
łeś mi powtórzyć kilkakrotnie, panie dy­
rektorze, iż R ada szkolna jes t ze mnie 
zupełnie zadowolona. Umiałem pozyskać 
przyjaźń moioL kolegów, a oo jeszcze 
w ażniejsza: przywiązanie uzozere moich 
uozniów .. .

P rzesta ł mówić, jakby m a tehn zabra­
kło. Rzeczywiście, niby go ooś za gardło 
ehwytało. (Dalszy ciąg nastąpi.).



Dodatek KUrtJER POLSKI. do Nr. 79.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
KRAKOWIEI

z otwarciem Publicznych Składów Krajowych pośredniczy 
w sprzedaży złożonych tamże produktów i udziela

czeń warranty przystępnemi warunkami
f i - d

WPROST Z ZIEMI ŚWIĘTEJ
(Z Jerozo lim y, Betleem i innych m iejsc)

Różne wj oby z -lnowa oliwnego jako to : Krzy 
że, KrzyJyli, przyciski z rzeźbami, pudełeczka na 
Różańce, Różańce, także z rośliny Jerozolimskiej 
(pocierane o Grób Chrystusa Pana). — Obrazki 
okładane s roślin i kw atów zbieranych na miej­
scach świętych. — Fotugrafje Grobu Chrystusa 
Pana, Jerozolimy i Betleem, oraz palmy. — Au­
tentyczność wyrobów potwierdzona przez Wgo O. 
Norberta Golichowskiego Zgrom. WW. 0 0 .  Ber­
nardynów w Jerozolimie.

Do nabycia po cenach przystępnych u

Kazimierza Zajączkowskiego
w Krakowie, pod „Aniołem1' plac Marjackl 8.

Skład książek do nabożeństwa, obrazków i obra- 
-ów sw , figur, lisiew na ramy, Brewjarzy, Msza­
łów, Dzwonków harmonijnych, medalików i krzy­
żyków srebrnych i zwyczajnych, Koronek i Różań­

ców i t. d. I2' 3)

Zaproszenie do przedpłaty. 
ECHO TRZECIEGO ZAKONU

św . O. F ra n c is z k a  
CzaaopiBtjo miesięczne, poświęcone sprawom Ko­
ścioła świętego w ogóle, a Tercjarstwa Franci- 
sikańskiego w szczególności, wychodzi jnż rok 
•16 “IV Krakowie i kosztuje w miejscn oałoro- 
oinla tylko 50 Ct., a z przesyłką w całej Austrji 

65 o t ,  do Niemiec I marki 50 fenlgów.
Redaktor i wydawca: dr. Władysław Miłkow- 

ekl w Krak wie, ul. św. Anny nr. 2. (1-1)301

Nakładem księgarni katolickiej Dra 
WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w Kra­
kowie wyszła świeżo już w trzeciem wy­
daniu prześliczna
NOWENNA do MATKI BOSKIEJ 

N ieustające ] P o m o c y  
przez 0. BERNARDA ŁUBIEŃSKIEGO, 

Reuemptorystę.
Cena egz. kartonowanego 25 centów, 

zaś w bardzo ozdobnej i gustownej opra­
wie ze złoceniami i ze złotemi brzegami 
45 centów. 302( 1- 1)

P i e r n i k i  B a l o n o  w e !

PIERNIKI SALONOWE!
w paczkach po 40 cnt. i po 30 cnt. — 
Placek królewski przekładany 1 złr. 60 
cnt. — Paczka przekładanych pierników 
konfiturą za 50 cnt. — Całusków 30 za 
25 cnt. — Gry magików 30 za 20 cent. 

W FABRYCE PIERNIKÓW  
istnlejąoej od 32 lat 

IŁ. Molęokiego
w KRAKOWIE przy ulicy Brackiej pod 

(4-6) Nrem 6.

■ r i e r n  1 Ł 1  a a l o n o w e  X
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Z dniem 1 kw ie tn ia  r. b. przenosi się z ulicy Grodzkiej, I. 32, 
na ulloę Anny, Hotel Victoria.

J. Ad. Rudolf w Krakowie
tylko róg ii. Grodzkiej i P o s o il ic j

xxxxxxxłxxxxxxx
Parcele pod budowę 2

w dowolnej wielkości, M  
przy ulicy Dolnych młynów
do sprzedania. g

Bliższych wyjaśnień udzie- ŻC 
la Wny Cz. Kieszkowski, II  
Basztowa 9. (i ?) 5

i c x x x x k : k k x x x k x

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

v ,  d .  2 0  3 .

(Bez bieiąi ego kuponu).

Rnble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
•o-to frankówka z ł o t a .....................
®°/s Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 

Poi. kraj. galic. za złr. 100 
” 7o ObL ind. gaL za złr. 100 k. m. 
67 i7 o H sty  zast. Banku kr. za zł. 100 

Oblłgi komun. „ „ I Emis.
4»/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
6%  » » * u „ II Em.
41/, / o n *  n u  „ . .
5*/« n n n n n • ■
5%  ,  „ Bank.hip.zprem. 10%
6%  n n n n iwr.za401at 
5%  • < KróL Pol. za rubli 100
4%  .  likwid. n „ „ ,  100

płacą

128 
58 

9 40 
101 —

97 25
104 —

98 50 
100 50
96 50 
94 50
99 50

100 50
105 75
101 25 
96 50 
89 26

żądają

129 —
59 -  

9 50

98 50 
106 —
99 50

100 50
101 60 
106 76 
102 25
97 60 
90 50

poleca:

SKŁAD TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
jako to

3łó tn a  surow e, weby, p łó tna na  przeście­
radła bez szw u, jednokolorow e p łó tna  
n a  wsypy, niciane drelichy na m aterace  

i story.
Różnokolorowe ołócienka na ubran ia d am ­

skie i dziecinne, kanafasy, oxfort. demki, 
szyrtyng.

kolorowe : b iałe chustki do nosa p ie rw ­
szej jakości.

3ieliznę stołow ą, ręczniki, ściereczki, itp.
Skład gotowych materacy włósionnych.

Własna szwalnia bielizny
męzkiej ,  d a m s k i e j  i dz i ec i nnej .

Bielizna Dra Jaegera. (i .3)
Wybór pończoch, skarpetek, krawatek itp 

Ceny stałe nizkie.

Adres d la  lis tó w : Ó. Ad RUDOLF Kraków.

Magazyn Mód i Nowości
Klme ANNY

w Krakouńe, ulica Szewska Nr. 21,
zaopatrzony w wielki wybór kapeluszy mo­
deli, wiosennych i letnich. Przyjmuje zamó­
wienia na wyprawy, robiąc takowe z ma- 
terjałów swoich i przyjętych, oraz płaszcze 
mantyle. Obstalnnki wykończa sumiennie 
i akuratnie w 24 godzinach dla osób prze­
jezdnych. Ceny bardzc umia-kowane. Próby 
wysyła franco.

Filja magazynu Mme Anny w Warsza­
wie, Marszałkowska 149. (1-4)

Drzewka owocowe
po cenie kosztu czereśnie i wiśnie, silne w koro­
nach, od 26 do 36 za sztukę; jabłonie i gruszki je ­
dnoroczne silne za sztukę 20 ct. — Porzeczki du­
że wiśniowe za 10 sztuk 80 ct. Maliny za 100 

sztuk 4 złr. poleca

Zarząd Ogrodów w Olszy
( i 3)305 p K ra k ó w .

LOUVRE
Sukiennice, 16.

W io s e n n e  t o w a r y  ju ż  n a d e s z ł y
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie ud z łr . 2 -50  do 30  zlr. 
Gorsety paryskie ud z lr . 2 -20 du 20 . 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(1-/)
Kwiaty, Pióra, Egretty.

Najbogatsza perfum erja  fran cu sk a  i angielska.
Oryginalna woda kolońska.

G eneralna reprezentacja firm y  
londyńskiej Zeno.

Wysyłki na prowincję i do Królestwa. 
S a t a l o t , ' !  y r a t i a .

H A J t T Z D I E I L i
towarów kolonjalnych, wraz z wyszyn­
kiem trunków, obficie zaopatrzony, po­
łożony w śródmieściu przy pryncypalnej 
ulicy w Krakowie, z powodu choroby 
właściciela natychmiast do sprzedania 
pod bardzo korzystnumi warunkami. Do 
objęcia potrzebny jest kapitał 4 5.000 złr.

Olerty listowne przyjmuje administracja ,K n- 
rjera Polskiego”, pod literami W. L. 120 (1-1)

Willa pod Krakowem
w  o d le g ło ś c i  d w ó c h  k i l o m e t r ó w ,  z o b ­

s z e r n y m  m u r o w a n y m  d o m e m  o 9 - c iu  
p o k o ja c h  z k u c h n ią  i  w y g o d a m i g o s p o -  

d a r s k i e m i ; o f lo y n a , s t a jn ia ,  s t o d o ła  m u ­

r o w a n e ,  p o ło ż e n ie  ła d n e ,  o to c z o n a  o g ro ­

d a m i k w ia to w e m i  i w a r z y w n e m i ,  ze  

s z p a r a g a r n ią ,  d o s k o n a łe m i  o w o c a m i e to . 

p r z y t e m  g r u n t u  o rn e g o  14 m o r g ó w  w y ­
b o r o w e j  z ie m i, d o  s p r z e d a n ia  z a ra z .

Bliższa wiadom ość 'przy 
u licy  M iko ła jskie j Nr. 8, 

drugie piętro, a-3)

ZF1-
w Krakowie, Rynek główny 44, linia A-B.

poleca jak  najtaniej :

kufry, torby i wszelkie 
przybory do podróży.

Koszulo 
Kalesony 
Chustki 
Kołnierzyki 
Manszety 
Skarpetki 
Szelki 
Rękawiczki 
Krawatki 
Parasole 
Laski 
Kapelusze

Bielizna Dra Jaegera.

Tutki (gilzy) i papierki cygare- 
towe z najlepszych francuskich 
bibułek. C ygarniczki, fi j k i , ty- 
tonierki, E tui na papierosy i cy­

gara.

Zamówienia uskuteczniają się 
odwrotnie. (i-i)

Grzebienie
S zczo tk i
Lusterka
N ozyczk i
Scyzoryki
B rzy tw y
Pendzlo
Karty do gry
Szachy
Szachownice
Domina
Mydła
Perfumy

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineralao MM- 
ezae tego Zakładu odpowiadają składem swym w zupełności wodom i ataramyai

'  WODY MINERALNE SZTUCZNE '

i specyalne lecznicze
tańsze od rodzimych o 50— 70X

Ronc. Zakładu fabrycznego Wód mineralnych

K. RZACY i CHMURSKIEGO
W  K R A K O W IE .

Selterska, używana w katarach oskrzeli 1 płuc.
B i l i ń s k a  Używana w katarach wszelkiego rodzaju, zaduszoe, i  w  olor- 
u i i i i l u i t r ,  pieniach przewodu pokarmowego

V l C h y .  powszechnie znana 1 zalecana.
7 o l Q 7 l c ł 9  2 pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w bezkrwl- 
£ . C l 4 £ I M a ,  stoścl i błędnicy.
R r n m n u / a  P1-261̂ 1*0 Słabościom nerwowym, migrenie, hysteryl, 
U l  UM IUW C1, epllepsyi, bezsenności i t. p. u ży w ria  na zleceni”, lekarza

j0d0Wa, przewyższająca wszelkie wody naturalne Jod zawierające.
I i t n w n  j edy“y środek w cierpieniach pęcherza moczowego 1 artry- 
k l i u n a ,  tyzmie.
I ł u n i o n i r - n o  czysta szczawa, w miejsce G ie s h i ib le ra .  K roha- 

* 0  ’ d o r f f e r  1 A p o l i n a r l s  używana.

Kwaśna sodowa, nużyzwana!a lekarza w słabośoIach 
Gieshublerska, czi%yTdayIteti4knay.';zno'30dowa’ jak0 asp4J
C fir ln iA fS I za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lekaraklo 
t f U U U n a ,  uznana.

Przyrządzanie wód w ym ien ionych  odbyw a się pod kontrolę Ko- 
nilsyi lek a rsk o  p rzem ysłow ej T ow arzystw a lekarsk iego .

Zamówienia uskuteczniają się bezwlocznie. Broszury przesóła się na la -
danie franco.

8KŁAD GŁÓWNY cząs tkow ej sp rzeda ży  dla Krakowa w aptcwi W go So b ie -  
ra js le ie g o  l in ia  A-B, dla Lwowa w ap te c e  W go W ie w ió rsk ie g o  ul. Halioka.

W  K ra k o w ie  i na prow incy i  p rzew ażn ie  w a p t e k a c h  do nabyc ia .
Nadto Zakład wyrabia :

. powszechnie znany środek odżywczy w chorobaoh plorslo- 
b wych i wątłości organizmu.

Limonadę magnezyewą,
Kumys,
Limona
L i m O f i a d y  g a z o w o ,  owocowe jako napój orzeźw.ająoy.

Odprawâ
Wobec tego, źe nieci?wno w inseratach dziennikowych rzu 

cono się na moją dotąd niczem nie naruszoną cześć osobistą, 
widzę się zniewolonym do następującego ogłoszenia:

Ponieważ wydawnictwo „Wojny" Grottgera stało się obe­
cnie własnością publiczną i za przywilej do powyższego w y­
dawnictwa me potrzebuję obecnie byłym  jego właścicielom  
opłacać poważnych sum pieniężnych,

ponieważ większość Publiczności nie wymaga przy powyż­
szych ilustracyacb ani zbyt starannego artystycznego wykoń­
czenia, ani dobrego chińskiego papieru,

i ponieważ pewien w ydaw ca galicyjski dziełam i sztuki 
podobnie jak inn i tow arem  handluje,

przeto, skoro się tylko zapowiedziane krakowskie wydanie 
„Wojny" Grottgera ukaże, natycnm iast to sam o w ydanie  
i w zupełnie tern sam em  w ykończeniu za cenę 2 złr.

powiadam dwóch. złr.
u niżej podpisanego do nabycia będzie.

Za dotrzymanie powyższego zobowiązania ręczę mern sło­
w em  i w łasnym  honorem , a tenże honor zabrania mi przyj­
m ować jakąkolw iek przedpłatę z góry. Kto sobie życzy  
moje wydanie „Wojny" Grottgera otrzymać, ten zechce przy­
słać swój adres na moje ręce, a w swoim czasie wydanie to 
doręczonem mu zostanie i dopiero po doręczeniu zapłata ścią­
ganą będzie.

Co się tyczy moich pierwotnych wydań Grottgera oświad­
czam , że z powodu nadzwyczaj wielkich kosztów, z jakiemi 
nakład powyższy był połączony, takowych za niższą, niż do­
tychczas cenę odstępować nie mogę. Jednakże do rozpowsze­
chniania powyższych wydań w heliograficznem wykończeniu 
oprócz m nie n ikt inny prawa nie m a i m ieć nie może.

Z głębokim szacunkiem 

F ranciszek B ondy.
Wiedeń, I. Annagasse II.(1-3)
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